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raniem numerów w adminlstr. „Echa,. 
2 zł. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 

|^tjj|k <*>̂ J|ĵ r̂tycznla 1933 r. prenume 

norarium uważa: 
Rękopisów zarówno" użytych Jak T od­

rzuconych, redakcja nlo zwraca. 

Rok XIV Nr. 87 Łódź poniedziałek 28 marca 1938 i 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Crzed tekatem t.J. l-aza strona 40 gr 
'.a w. m-m 1 lam. str: 6 tam: w tekście 
40 gr., nekrologi 40 gr., zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.30 gr.. dla 
oestrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
' 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
na 1 trójkolorowe o 100 proc. droze). 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
'cny ogłoszeń niedzielnych aa o 35 pror 

droższe. 
:» 1 w. mm. w 1 łamie az cr. n< mm. 
strona 5 tamów), w wydaniu prowin 

•Jonalnym 75 gr. Za termin druku 
1 treść ogłoszeń administracja 

nie odpowiada. P. I Ł O. Nr. 602.880 
Oplata pocztowa uiszczona gotówka. 

115 R m . w c i ą g u 72 g o d z i n 
Powstańcy szybko zbliżaj!) się do Ler idy . 
Zdobycie tego węzła przyśpieszy zakończenie wojny. 

SALAMANKA, 28.3. — Główna kwarc 
ra wojykowa komunikuje wieczorem, że le­
we sk/zydlo armii.gen. Franco zajęło 13 
wsi i szczyt Las.Coronas. Na odcinku Orna 
zajęto 4 wsie. Inne oddziały zajęły Perrl-
ta do Alcolea i Tormillo, jak również szczyt 
San Sebastian. Na tym odcinku wzięto do 
niewoli przeszło 500 jeńców. Na drodze do 

TAHPAGONA 

O/W IAKANA tf 

F" / 
|j|VAi.ENCIA $ 

Junquera wojska powstańcze posunęły się 
0 29 km i zdobyły przyczółek mostowy Fra 
ga. Następnie zwycięskie wojska sforso­
wały linię Cinca, przeszły tę rzekę i zaję­
ły miejscowości Velilla, Cinca i Fraga w 
Aragonii i Masalcarreis w Katalonii. Na 
tym odcinku wzięto kilka tysięcy jeńców i 
zdobyto wiele materiału wojennego. Na 
drodze z Caspe do Gandesa wojska po­
wstańcze złamały silny opór nieprzyjaciela 
1 zajęły szereg wzgórz i wsi. Na prawym 
skrzydle zajęto Canatelas, Marrondo, La 
Sierra de Los Manjanes i Tosa. Działa o-
brony przeciwlotniczej zestrzeliły 4 niepr/y 
jacielskie samoloty. Na odcinku Tage od­
parto wszystkie ataki nieprzyjacielskie. 

DALSZE BOMBARDOWANIE. 
BARCELONA, 28.3. — Ministerstwo 

obrony narodowej komunikuje, że w nie­
dzielę 4 samoloty powstańcze zbombardo­
wały Rosella. Straty są bardzo znaczne. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
BARCELONA, 28.3. — Ministerstwo 

obrony narodowej komunikuje, że nieprzy­
jaciel w dniu wczorajszym skierował swo­
je ataki na Candasnos i Fraga. Wszystkie 
ataki zostały odparte, jednak nieprzyjaciele 
w i udało się zająć szereg pozycyj na linii 
obronnej przygotowanej na rzece Cinca. O 
godz. 14-ej powstańcy rozpoczęli nowy a-
tak, wspierany przez 200 samolotów i do­

tarli wieczorem do wsi Cinca. Samoloty po 
wstańcze bombardowały Lerida. 5 samolo 
tów powstańczych zostało strąconych. Na 
froncie Estramadury powstańcy zajęli pa-
nownic utracone wczoraj pozycje. 

BILBAO, 28.3. — Wczorajszy dzień u-
ważany jest za najszczęśliwszy dla po­
wstańców od czasu rozpoczęcia walk na 
froncie aragońskim. Powstańcy zbliżają się 
szybko do Leridy. Oddziały gen. Yague 
przeszły w ciągu 72 godzin 115 kilometrów 
Lerida jest ważnym punktem komunikacyj­
nym, gdyż tu schodzą się drogi z Saragos-
sy, Huesca i Barcelony, toteż zajęcie mia­
sta będzie miało, jak tu sądzą, decydują­
cy wpływ na zakończenie wojny. 

Pierwsza konferencja polsko-litewska* 

Widok ogólny Yacht Klubu Oficerskiego w Augustowie, w którego salach odbyła się 
pierwsza oficjalna konferencja delegatów Polski 1 Litwy w sprawach technicznych, a 
w szczególności poświęcona wznowieniu bezpośredniej komunikacji drogą lądową, 
powietrzną, telegrafem, telefonem, drogą radiową i pocztową między Warszawą 

a Kownem. 

Masowy przyjazd żydów wiedeńskich 
d o Z a g ł ę b i a N a f t o w e g c 9 M M 

BORYSŁAW, 28.3. — W miastach i 
miasteczkach Małopolski wschodniej poja­
wi l i się ostatnio żydzi, przybyli tu z Wie­
dnia, Linzu, oraz Salzburga. Największa 
ilość przybyła do Zagłębia Boryslawskic-
go, ponadto około 300 do Lwowa, okoh 
100 osób do Stanisławowa. 

Ludzie ci d 20 lat nie byli obecni w 

Polsce. 
Konsulat polski w Wiedniu udziela w i ­

zy wjazdowej tylko tym żydom, którzy 
wypełnili swoje obowiązki wobec kraju. 
Wśród uciekinierów największy procent sta 
nowią kobiety i dzieci, gdy natomiast mę­
żowie nadal pozostają w Austrii celem l i ­
kwidacji interesów. 

Nie piC mleka z nieznanych źródeł! 
ŁÓDŹ, dnia 28 marca. — Jak nam ko­

munikuje Starostwo Powiatowe Łódzkie 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dolary po 5.27, 

funty szterlingi 26.24, franki szwaj­
carskie 121.25, franki francuskie 16.01, l i -
rv włoskie 21.50. 

powiat łódzki zagrożony jest pryszczycą. 
W związku z tym należy ostrzec tniesz 

kańców naszego miasta przed piciem nile 
ka nieprzegotowanego, wiele bowiem nile 
ka w dalszym ciągu przychodzi z niezna­
nych i wątpliwych źródeł. 

Okręgowa Mleczarnia w Łodzi prosi o 
zaznaczenie, że mleko jej jako sterylizowa 
ne gwarantuje całkowite bezpieczeństwo i 
chroni przed drobnoustrojami. 

Zófto-czerwono-zielona fiiaga Litwy 

na Hotelu Europejskim .Warszawą 
Unia telegraficzna do Howna została naprawiono 

WARSZAWA, 28. 3. — Pierwszy po­
seł litewski w Polsce p. Szkirpa, zamiesz­
ka w Warszawie w hotelu Europejskim. 

Tutaj na razie będzie się mieściło po­
selstwo litewskie. 

Dla posła Szkirpy oraz pozostałych 
członków poselstwa zarererwowano luksu 
sowe apartamenty na .pierwszym piętrze. 

Poseł Szkirpa zajmie apartament nr. 
164, sfleładający-się i pięknego białego sa­
lonu i sypialni. Stytowc tnebre salonu obi­
te są czerwonym atłasem. 

Okna i obszerny taras wychodzą na 
komendę miasta. 

W apartamencie tym mieszkali pod­
czas pobytu w Warszawie, premier francu­
ski Laval, marszałek Petain, rumuński mi­
nister spraw zagranicznych Antonescu, 
min. Eden, ostatnio za* ambasador Sta­
nów Zjednoczonych w Moskwie Daves, o-
raz b. prezydent Herbert Hoover. 

Na razie przybywa już do Warszawy 
pierwszy sekretarz poselstwa p. Jerzy Ka-
iruksztis. 

Pan Kairuksztis pracuje od dłuższego nad budową lini i telefoniczno - telegrafi-
czasu, bądź w centrali litewskiego MSZ cznej tak po stronie polskiej jak i litew,-
w Kownie, bądź na placówkach konsular- skiej są już na ukończeniu, 
nych w krajach zachodnio - europejskich. p r z e d s t a w i c i e l e litewskiej dyrekcji poczt 

P. Kairuksztis B8 : luje pokój przylega- j . t c l c p . r a f o w > budujący linię litewską, o-
jący do apartamenti: posła. i £ w j a d c z y ] j w r o zmowie na granicy w re-

Natychmtast po jego przybyciu wywie i 
szona została na tarasie chorągiew litew­
ska żółto - czerwono - zielonaj którą ho­
tel Europejski już przygotował. 

Posłowi Szkirpie, który przybędzie db 
Warszawy prawdopodobnie już w ponie­
działek, będzie towarzyszył sekretarz p. 
Trinakas. 

W hotelu Europejskim mieściły się do 
tychczas dwa poselstwa, rządowe hiszpań 
skie oraz brazylijskie. Niedawno posel­
stwo brazylijskie przeniosło się do własne 
go lokalu przy ulicy Wiejskiej. 

BEZPOŚREDNIA LINIA. 
WILNO, 28. 3. — Na trakcie kowień­

skim prowadzącym z Wilna przez Rykon-
ty, Zawiasy do Jewja i Kowna — prace 

Niebezpieczne 
Wczorajszy wypadek przed Grand-Hotelem 

40 karab;hów maszynowych dla armii 

larszalka Piłsudskiego w Warszawie odbyła się uroczystość P™*azanJ £nii'4Sdch karabinów*- ^szynowych z pełnym wyposażeniem (konie i bie SiiSlii* Główny Komitet Zbiórki Kupłectwa Chrześcijańskiego na 1&>**%££ Łowej, działający przy Naczelnej Radzie Zrzeszeń Kupłectwa 
PdsWego Wszystkie C.K.M.-y ofiarowane armii przez Kuplectwo są ô «one nap. 
*t da S Chrześcijańskiego", Podkreślić łączność Kupiectwa 
P n u k i i z Stern i jego udział w dziele dozbrojeni* armii. Na zdjęciu - rzut okJ'nfufunrwair̂  K u ^ t w o Polskie dla armii *?żkle karabiny maszynowe. 

ŁÓDŹ, 28 marca. — Wczoraj, jak to 
doniosła dzisiejsza prasa poranna, wyda­
rzył się tragiczny w skutkach wypadek o-
berwania się gzymsu z fasady Grand - Ho 
telu przy ulicy Piotrkowskiej. 

Gzyms runął na głowę przechodzącego 
właśnie 32-letniego Adolfa Frieda, biura-
listę, zam. przy ulicy Wólczańskiej 41 , któ 
ry odniósł szereg ciętych obrażeń do zła­
mania podstawy czaszki włącznie, śmier­
telnie rannego przewieziono do szpitala 
Poznańskich. 

Jak się dowiadujemy, stan Frieda jest 
w dalszym ciągu beznadziejny. 

Na skutek interwencji Inspekcji Budo­
wlanej właściciel budynku otrzymał pole­
cenie natychmiastowego dokonania remon 
tu fasady. 

Wypadek oberwania gzymsu miał miej 
sce również w ubiegłą sobotę przy ulicy 
Pierackiego, gdzie z domu nr 16 spadł od 
łamek fasady. Na szczęście nikt w owej 
chwili nie przechodził w pobliżu wspom­

nianej posesji, wobec czego wypadku w 
ludziach nic było. 

Nie mniej jednak fakt może być prze­
strogą dla właściciela nieruchomości, któ­
ry powienien niezwłocznie dokonać pew­
nych prac remontowych, nie czekając na u 
pomnienie ze stron wyładz inspekcji budo 
wlanej. 

jonie Zawias, iż mają rozkaz, aby linia te 
lefoniczno - telegraficzna była całkowicie 
wykończona i gotowa do użytku na dzień 
28 marca rb. 

Pierwszy poseł litewski 
W Warszawie. 

Pierwszym posłem Rzeczypospolitej Li­
tewskiej w Warszawie, mianowany został 
p. Kazimierz Szkirpa, jw- wojsk litewskich 

( w stanie spoczynku.dotychczasowy dele­
gat Litwy de Lgi Narodów. P. Min. 

. Szkirpa, ldórego podobiznę reprodukujemy 
' przyjeżdża do yarazawy w czwartek 31 bń 

Niemcy sudeccy nie kwestionują 
granic Czechosłowacji 

PARYŻ, 28.3. — Tygodnik francuski 
,,Gringoire" ogłasza wywiad swego współ­
pracownika z przywódcą Niemców sude­
ckich Konradem Henleinem, który powie­
dział m. in.: 

„Niemcy sudeccy ani w swych politycz 
nych publikacjach, ani w mowach parla­
mentarnych nigdy nie poddawali w wątpii 
wość nienaruszalność granic republiki cze­
sko-słowackiej". Na lewo: Pogotowie zabiera rannego. U dołu: śmiertelnie ranny Adolf Iried. Ns 

prawo: Strażak odbija luźny gzyms na 4 piętrz' 
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D w a n a p a d y n a p l e b a n i e 
Bandyci zranili służącą proboszcza "™ 

rTLMO, 28. 3 — Policja wojewódzka 
• n i e otrzymała wiadomość o dwóch 
dach na plebanie. Ubiegłej nocy ra-
!, przy pom >cy usunięcia szyby w ok-
dosiaii się do wnętrza plebanii w Ta-
szkach, gm. turgielskiej. Włamywaczy 
ażyla służąca proboszcza i wszczęta 
a, W •• czas jeden z napastników ude-
j-i pięścij w twarz, drugi Zadał cios 

laiidyc zbiegli Jęki rannej posłyszeli 
>Wnicy, którzy przyszli jej z pierwszą 
scą. Jest nadzieja utrzymania rannej 

życiu. Dwóch podejrzanych zatrzy-

btlgj wypadek włamania do plebanii 
miejsce wledorem w Wiszniewie.— 

tywiCze przedostali się do plebanii 
Iptycz ly sposćD, jak w Taboryszkach, 
zym po iteroryzowaniu domowników, 
:!l'; rov er ora* 100 złotych. 
\t rabusiami wszczęto pościg. 
w związku z napadami do akcji tropie-
przestępców wciągnięty również zo-
w*ydaial śledczy w Wilnie. 

l i i cbny^dujemy, ubiegłej nocy 
'.\ \'". latJowców Wydziału Śledczego 

it\c z oficerem policji śledczej, prze­

prowadzili lotną obławę. Obława ta trwa­
ła od godziny 1 w nocy do wczorajszego 
popołudnia. 

Ki lku podejrzanych zatrzymano. 

Tylko urzędy państwowe 

wertują ludzi ua roboty do Niemiec 
WIELUŃ, 28. 3. — Przed Sądem Okrę­

gowym na sesji wyjazdowej w Wieluniu 
stanął 26-letni Józef Kaczmarek z Wielu­
nia, który w czerwcu roku ub. zwerbował 
25 osób na roboty do Niemiec. 

Pftiad m4ion złotych odszkodowań 
Echa katastrofy l«x-torpedy pod Rudnikami. 

WARSZAWA, 28. 3. — W sobotę upły 
nął termin składania skarg o odszkodowa r 

nia dla pasażerów, którzy padii ofiarą ka 
tastrofy lux-torpedy pod Rudnikami. 

Jak wiadomo, wskutek złego nastawie­
nia zwrotnicy nr 13 torpeda, idąca z Czę-

JjSfnmbra/ćl rolmnamonit! 
Ownzatorzy Kongresu Eucharystycznego w Lisków e 

liczą na 100 tysięcy wiernych. 

stochowy wpadła na pociąg towarowy, 
rozbijając się niemal doszczętnie. 

W* ostatnim terminie składania tych 
skarg adw. Dulinicz w imieniu adw. Fra­
nio zaskarżył Ministerstwo Komunikacji o 
odszkodowanie w wysokości 150.000 zło­
tych. Adw. Franio wskutek katastrofy od­
niósł bardzo ciężkie obrażenia, które od­
biły się na jego stanie zdrowia do tego sto 
pnia, że nie jest w stanie pracować. 

Ogółem odszkodowania, których po­
szkodowani pasażerowie żądają od Mini ­
sterstwa Komunikacji przekraczają sumę 
miliona złotych. 

Kaczmarek pobrawszy od zwerbowa 
nych po 10 zł, przy pomocy przewodnika 
przeprowadził przez „zieloną granicę" ca 
łą grupę do Niemiec, gdzie jednak na sku 
tek złego porozumienia się ze wspólni­
kiem przebywającym na terenie Rzeszy — 
zostali oni bez opieki. 

Władze niemieckie przytrzymały całą 
tę grupę bezrobotnych i odesłały z powro 
tern do granicy polskiej. Tu zostali oni u 
karani za nielegalne przekroczenie grani­
cy. 

Z powodu odmówienia przez Kaczmar 
ka zwrotu pieniędzy, poszkodowani zawia 
domili o powyższym policję i sprawa zna 
lazła się przed Sądem. 

Sąd za nielegalne angażowanie robotni 
ków na prace do Niemiec, co spoczywa w 
ręku urzędów państwowych, skazał Kacz­
marka na 6 mies. więzienia oraz pozbawić 
nie praw publ. na lat 3. 

Wobec tego, że Kaczmarek dotychczas 
nie był karany wykonanie kary zawieszo­
no mu warunkowo na okres trzech lat. 

dla pracowników tfrantwa! miejskich 

!>W, 28. 'A. — Pierwsze organiza-
tranie komitetu urządzenia Kon­
cha -ystycznego w Liskowie w dn. 
czerwca, odbyło się w Liskowie, 
nie zagaił ks. prałat W. Bliziński, 
do prezydium wybrano pp.: wice 
St. Namysłowskiego, insp. J. Bo-

i p. A. Chrostowskicgo z DEB­
i l nych zarysach omówiono pro-
igrcsu, który przewiduje: w so-
czerwca — rozpoczęcie kongresu 
rści ileszporami, od godz. 12-ej 
— Msze Św.; w niedzielę, 12-go 

czerwca — uroczysta procesja i po połu­
dniu — zakończenie zjazdu. 

W kongresie wezmą udział: prymas 
Polski ks. kardynał A. Hlond, ks. biskup K. 
Radoński, prawdopodobnie nuncjusz pa­
pieski, wojewoda poznański pik. dypl. Ma-
ruszewski, dowódca O. K. VII w Poznaniu 
gen. Knoll-Kownacki, przedstawiciele 
władz i urzędów Z terenu pow. kaliskiego. 

Organizatorzy liczą, że na kongres 
przybędzie około 100.000 wiernych. 

Celem usprawnienia organizacji kon­
gresu wybrano prezydium i sekcje. 

>PS chce mieć wpływ na państwo 
'biorowy odczyt socjalistyczny w Warszawie 

t. a.S. — Dnia 27 bm. zorgant-
•S. 1 Rada Zawodowa m. War-

odczyt w dużej sali „Wielkie) 
ym przemawiali pp.: Niedzia'-
ki, Zdanowski i Zaremba. Wszv 
Jwili szczegółowo położenie rne 

zwłaszcza sytuacje związana 
ustrii do Niemiec, przebieg spra 
'skiei oraz związane z tym wy-
nawiązując do stanowiska PPS. 

piński wskazał ni poważne nie-
gru.-a.ee demokracji ze strony 

italn: eh. Przedmiotem ostrej kry 

TYKI BYŁO i i t r . Narodowe i Obóz Zjednoczeń a 
Narodowego. 

Wszyscy mówcy podkreślali zgodnie, że ro­
botnicy, którzy w r. 1914, 1918 i 1920 dali ty e 
dowodów ofiarności na rzecz Polski Wolnej i 
Niepodległej zawsze tej niepod'eglości bronić be 
dą z całą gotowością. Muszą jednak mieć wpływ 
na państwo. Stanowislo PPS. i Klas. Zw. Zawo­
dowych zostało przedstawione Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, i dziś ponownie, stwierdza p. 
Niedziałkowski, że Polska dłużej czekać nie 
może w ob'iczu rozgrywających sie tak waż­
nych wypadków w całym świecie. 

„Batory" mus ał zboczyć z drogi 
z powodu gór lodowych, 

( 

GDYNIA, 38. S — W niedziel; rano, jak wia-
•• , powr6ei) do Cdynl « Ameryki m/ł „Batory"', 
podróiy awej * okolicach Nowej Fundlindii un­
io otrzymaniu wiadomości 0 pływających lo. 

b, dla zupełne ze betpiecaeńttwa podróży, zbo-
I aa południe, jednakie dzięki DOBREJ szybkośri 
fbył do Kopenhagi i Gdyni* zgodnie z rozkła-

H/l „Bitory" tuiai w obecnej podróży 184 pa-
Itow, prijr czyn) SJ o*oby wysiadły w Koprnha-
i Chirikterystyezny jen wzrost jloici pasażerów 
^óżuja>vcb do ri-dandii. Z Kopenhagi do Gdy-
dodaikowo zabrał łtatek U pasażerów. 

M/a „Batory" przywiózł znowu rekordowy la. 
\tk, HMttacy oiióiem 2203 tony. Z tloiri tej 150 ton 
adowano w tobole w Kopenhadze. Najpoważniej 
pozycje frachtu isnowia samochody — 7S1 ton 

ici samochodowych. Na pokładzie przywiózł sta-
dwa kompletne samoloty komunikacyjne typu 

kheed Electra dla rumuńskiej komurtMucji lot. 
tej. Samoloty te, po zmontowaniu ich a* lotni-
i w Ramii — odltei do Rumunii. 

Pomiędzy panterami m/i „Batory" znajdt^ał 
młody dyplomata *gjpski, dr H. Chawky, ml». 

rany radeg lcgaryjnym w Warszawie. Poprze, 
o byt on na placówce w Tokio i podróż odbył 
OAJA sześciu tygodni przez Jakohamc i Van. 

Powrócił równie! tnany arv . rzeźbiarz p. Szu-

»*r H. Ch.nieVv.-ki. który 
i'g do Ameryki, niiał NA 

na 
po. 

poły i władzami \rnigracyjnymi, 
ieitizenia jego zawodowstwa 

bokaie. Zbyszko Cyganiewiei, występujący jako ma. 
nager, musiał złożyć większa kaucję, żeby zwolnić 
swego pupila i obozu imigracyjnego. 

Natomiast olbrzym wileński Talun, którego 
„Batory" zawiózł do Ameryki poprzednig podróżg, 
zbiera bogate żniwo sukcesów i uzyskał przezwisko 
„żelazny". Ostatnio występy jego w Buffalo cie­
szyły się ogromna; frekwencję. W środę 30 marca 
Talun ma walczyć w największej hali sportowej 
Nowego Jorku — w słynnym Maditon Sąuare 
Gardę. 

Znana artystka polska Loda Halama po 
wielkim sukcesie odniesionym na własnym re­
citalu w Nowym Jorku udała sio na tournee 
po Stanach Zjednoczonych, które ma objąć na­
wet Kalifornię. Następnym rejsem m-s. „BA­
TORY" artystka powraca do Polski. 

Wiadomość o konflikcie polsko - litewskim 
zastata m.s. „Batory" na morzu. Po otrzymamy 
wiadomości o przyjęciu przez Litwę warunków 
polskich został opublikowany dodatek nadzwy­
czajny. Pasażerowie i załtfga z radością dowie 
dzieli się o tak pomyślnym dla Polski załatwie­
niu konf l iktu. 

Statkiem przybyła do Polski pierwsza w tym 
roku wycieczka polska z Ameryki , która zaba­
wi w kraju przez święta Wielkanocne. 

M-a „Batory" odpływa obecnie na kilka dni 
do doku w Goteborgu dla przeprowadzenia „ to 
alaty wiołannej" — głównie dla odczyszczenia 
dna % wodorostów i pomalowania go. 

Po powrócił i Góteborgu do Gdyni i załado 
waniu tr/warów oraz pasaierów, m-a „Batory" 
w dniu 6 kwietnia wyruszy w swój naatepny 
normalny ttjjs do Nowego Jorku. 

ŁÓDŹ, 28. 3. — Podpisana umowa 
zbiorowa dla pracowników tramwajów 
miejskich zawiera szereg szczegółów, któ­
re ze względu na swą ważność dla ogółu 
tramwajarzy, podajemy. 

I tak par. 13 omawia sprawę dni wo l ­
nych w pracy oraz komunikacji tramwajo­
wej w pierwsze dni świąt Bożego Naro­
dzenia i Wielkiej Nocy, pociągi kursują od 
godziny 13-ej — to znaczy — jak dotych 
czas. Jednak w pierwszy dzień świąt po­
wyższych pracownik Wydziału Ruchu mo­
że być zatrudniony tylko raz w roku, to zn. 
albo na Boże Narodzenie albo na Wielka­
noc. 

Kwestia urlopów ustalona została na­
stępująco: po 1 roku i 2 latach pracy — 8 
dni, po 3 — 5 lat — 15 dni, po 15 latach 
— 21 dni. 

Wynagrodzenia ZA godziny nadliczbo­
we przyznawane będą według obowiązu-

"ycti przepisów prawa. f 
Dyrekcja K.fe.l. OPŁACA naukę szkolną 

dzieci pracowników w zakładach średnich 
w 75 proc. opłat, należnych tym szkołom. 

Poza tym układ o/nawia sprawy zasił­
ków pośmiertnych, świadczeń odzieżo­
wych, biletów wolnej jazdy tramwajami 
dla rodziny (żona — 1.50 mies. i dziecko 
— 50 groszy mies.) oraz czasu pracy. W 
okresie 8 tygodni nie może być on mniej­
szy od 352 godzin, przeciętna w roku nie 
może być jednak mniejsza od 46 godzin 
tygodniowo. 

Z ZEBRANIA WOŹNICÓW. 
Wczoraj odbyło się zebranie komisji 

strajkowej zw. woźniców, na którym posta 
nowiono odbyć jeszcze jedną konferencję 
przy udziale inspekcji pracy. Gdy nie od­
niesie skutku nieodwołalnie rozpoczęty zo­
stanie strajk. 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH. 

W środę, dnia 30 bm. w lokalu Z j . P. 
Z. Z. odbędzie się pierwsze zebranie orga 
nizacyjne związku pracowników umysło­
wych, który zgłosił swój akces do Zjedno­
czenia P.Z.Z. 

URUCHOMIONE FABRYKI POŃCZO­
SZNICZE. 

ŁÓDŹ, 28.3. — Dziś w godzinach po­
rannych uruchomione zostały wszystkie sto 
jące od czterech tygodni fabryki przemysłu 
kotonowego. 

Robotnicy przystąpili do pracy w godzi 
nach 4-ej i 5-ej, zależnie od podziału pracy 
na zmiany. 

Jak to podawaliśmy, powołanie kornisi 
rozjemczej należy, w myśl obietnic nacz. 
Prenniera, oczekiwać przy końcu bież. ty­
godnia. Orzeczenie Jej obowiązywać bę­
dzie od chwili przystąpienia do pracy. 

ZDARZENIA 1 WYPADKI. 
(—) Wybitny angielski mgż stanu, Churchill, 

odbywa w Paryżu konferencje z czołowymi przed, 
staw kiciami francuskich kół urzędowych i opozycji, 
celem wyjaśnienia zadrażnień, jakie ostatnio ijaw-
niły się między rzędem frontu ludowego a premie­
rem Chamberlainem. 

(—) Między Włochami a Wielka Brytania do. 
szło do porozumienia w sprawie kilku aktualnych 
zagadnień, związanych z problematem hiszpańskim. 

(—) W Cieszynie nastąpiło zjednoczenie wszy­
stkich organizacyj polskich w Czechosłowacji, bez 
względu na kierunek polityczny. 

(—) Francuski samolot kilkiiniolorowy spad! w 
nocy na wybrzeżu Sardynii i spłonął wraz z załoga, 
składająca się z majora Inemnrc i trzech podofice­
rów. 

(—) W Budapeszcie i Zagrzebiu odczuto trzę­
sienie ziemi. 

(—) Wykłady na politechnice warszawskiej zo­
stanę dziś wznowione. 

(—) Nocy wczorajszej na przystanku osobowyra 
Bobrowniki pod Łowiczem, między stacjami Ja­
worowo a Łowiczem, dokonano ohydnej zbrodni/ 

Przez okno dyżurki jacyś nieznani osoLaicy dalii 
kilka strzałów rewolwerowych. Dwie kule trafiły 
dyżurnego ruchu, Zygmunta Wiśniewskiego, który ' 
jednocześnie pełni funkcje przejazdowego. Kiedy 
Wiśniewski upadł, bandyci wtargnęli do śroika i . 
•rabowali żelazne kasetkę i pieniędzmi orał re> ] 
wolwer. | ' 

O zbrodni zawiadomiono stację Łowicz, skgd 
na miejsce przybyli natychmiast: powiatowy ko-
mendant policji oraz lekarz. Wszelkn pomoc okaza- ' 
ła się już bezcelowa, gdyż Wiśniewski nie dawał' t 
żadnych oz.nak życia. | 

Po obliczeniu pozostałych biletów kolejowych, ] 
stwierdzono, że w kasetce, zrabowanej przez kr w a AAI 
wy eh zbirów, znajdowało się zaledwie 8 złotydi. ' 

(—) Sprzedaż znaczków pocztowych wprowldzt 
na zostaje t dniem 1 kwietnia we wszystkich kio 
skarb ulicznych z wyrobami ytoniowymi. Posiadanie 
znarzków w kioskacl̂  jest obowiązkowe. 

(—) Przebudowa Parku Julianowskiego w Łodzi 
zakupionego przez miasto, rozpocznie się w bieża,-
cym tygodniu. Ponieważ prace nad rekonitrtkrji 
drzewostanu potrwają, cały rok — w roku biełicym 
park ten nie będzie dostępny dla publiczności. — 
Projektowane jest urzgdzenle w parku basenu kg. 
pirlowrgo i plaży. 

(—) Dziś przybywa do Łodzi Kurator Szkol­
ny p. Ambroziewicz. 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi Walny 
Zjazd Delegatów Związku Harcerstwa Polskie­
go. Zjazd rozpoczął się o godz. 8.55 raportem 
drużyn na Placu Katedralnym. O g. 9. JE. ks. 
Biskup Ordynariusz Jasiński celebrował w ka­
tedrze nabożeństwo na Intencje zjazdu. 

O g. 11.30 nastąpiło otwarcie zjazdu w « ' l 
posiedzeń Rady Miejskiej. Do prezydium zjazou 
powołano prezydenta QodV.wskiego jako prze­
wodniczącego, PP.: Wocalewską, Langego, Bat-
tosika, Llndnerównę, Koniuszego oraz p. 
Patore jako sekretarza. Przemawiali gen. 
Thommóe, prezydent Godlewski, JE. ks. bi-
skup Tomczak. Nastąpiło sprawozdanie komen­
dantki chorągwi łódzkiej p. Hanny Dyllkowej z 
którego wynika, te w roku 1937 w szkołach 
było harcerek 1 zuchów 4096. 

Sprawozdanie x działalności chorągwi me-
sklei •»o*J'' komendant sędzia Kępczyński. Stan 
chnnu: A i 6952 harcerzy, 1214 zuchów I 178 s t 
harcerzy. 

Po wysłaniu depesz hołdowniczych rozpo­
częły sic obrady komlsyj. 

Opiecztfo wany magazyn 
Z * fZJtUGBEL J E D W A B I Z Z A G R A N I C ? 

WARSZAWA, 28. 3. — Podczas naj­
większego ruchu do mocno reklamującego 
się sklepu z materiałami I Cwejko sp. akc. 
przy ul. Bielańskiej 23, gdzie nazbyt dużo 
nieuświadomionych warszawianek zaopa­
truje się w jedwabie itp. — przybyli przed 
stawiciele straży granicznej, urzędu skar­
bowego i policji. 

W wyniku krótkotrwałej rewizji opie­
czętowano książki, rachunki I... sklep aż 
do wyjaśnienia. Okazało się bowiem, że 
w sklepie znaleziono zarówno rachunki, 
których znaczenia kierownik sklepu nic 
umiał wytłumaczyć, jak i materiały jedwa­
bne prawdopodobnie pochodzące ze 
szmuglu. 

lalciefonot 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać bcdxiea*J 
„ECHO" od jutra w d«i 
na. Prenumeratę 
wiać można poczynaj ą«j 
od każdego dnia ma., 

•iąca. 

Chłodny dzień. 
Stan pogody w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dnia 28. 3. — Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura w Łodzi wynosiła 2 stop 
nie powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej 
temperatura najniższa wynosiła 1 stopień 
powyżej zera. Ciśnienie barometryczne 
746 milimetrów oznacza mały wzrost. 

Wiatry z kierunków zachodnich i pół­
nocno - zachodnich. 

zapewnia dobrobyt \ 

zapewnia dobre golenie 

KADETÓW KORPUS, Kursy Przygotowgo.-
e. atprsy I Inforniacle codziennie od 4—5, 

Nocna wizyta pokaleczonej kobiety 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

meaki. U L-.,t»;...ś 

L0DŻ, 28 marca. — W mieykaniu własnym 
przy ul. '1 uszyftskiej 1 usiłował popełnić samo-
bójstwę 34-letni Kazimierz NetiMaiuer. D z i S 0 

jjodzinh*. i po północy Neugebauerwta ł i w 
narze .odebra.ua sobie życia w y p \ większą 
;ę kwasu szczawiowego. 

bowiem lako uczestniczka bójki, odniosła sze-
reg ciętych ran. Jak zeznała bójkę wszczęli w 
jej mieszkaniu przybysze, którzy po uraczeniu 
się alkoholem poczęli się awanturować 1 bić. 

Owczarków* opatrzono na miejscu. 
— Przy ul. Wrześnieńskiej wynikła między 

przy 
ZAM. 

krwią. karz pogotowia ratunkowe? 

• O Q Q 

16. 1'3 
j.p. !e-

Egzamin złożyło 14 Polaków i 33 żydów 
WARSZAWA, 28. 3. — W Sądzie A -

pelacyjnym w Warszawie odbyła się uro­
czystość ślubowania adwokatów, którzy 
przyjęci zostali w poczet palestry na pod­
stawie wyników egzaminów, odbytych 
przez nich w dniach 4 i 5 oraz 11 i 12 bm. 
przed Radą Adwokacką w Warszawie. 

Spośród kandydatów, którzy przystą­
pili do egzaminu adwokackiego, egzaminy 
te zdało z wynikiem pomyślnym 47 osób, 
w tym 14 Polaków i 33 żydów. 

W imieniu Rady Adwokackiej w War­
szawie ślubowanie przyjął dziekan Stefan 
Urbanowicz, witając nowych adwokatów. 

Na przemówienie dziekana Rady A d ­
wokackiej odpowiedział w imieniu ślubu­
jących adwokatów - Polaków, adw. Ale­
ksander Sochacki, podkreślając charakter 
adwokatury jako służby dla Państwa i 
Narodu Polskiego. Adw. Sochacki zakoń­
czył swe przemówienie słowami następu-
cymi : 

— Chcemy, by adwokatura Państwa 
Polskiego była tym, czym być powinna, a 
więc służbą dla dobra Ojczyzn/- Taką zaś 
może być tylko wówczas, gdy jej członko­
wie będą wywiązywać się if swych obo­
wiązków zgodnie z tradyci/hii adwokatury 
z ducha, kultury I POSTĘPOWANIA polskiej i 
chrześcijańskiej. 

Chciałbym wierzyć, ze ci , którzy nie są 
Polakami, a którzy swą przeważającą ilo­
ścią odbierają dziś całokształtowi adwoka­
tury w Polsce znamię polskości, rozumieją, 
że stan taki dłużej utrzymać się nie może. 

Dla tych, którzy żyjąc w społeczeństwie 
polskim, nic chcą mu służyć i pozostają mu 
obcy lub NAWAL wrodzy, dla tych w adwo­
katurze Państwa po/skiego miejsca nie ma. 

Adwokatura musi być z ducha i czy­
nów polską ndwokaturą, o której przyszłe 
pokolenia będą mogły sprawiedliwie powie 
dzieć, ii „dobize zasłużyła się Rzeczyc^*-
pol i tej". ' ' 

-OOO-

P^czucie dobrze spełnionego obowiozlni 
ma każdy/ kto składa efiarę 
n a P o m o c Z i m o w ą 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

http://-a.ee
http://Ch.nieVv.-ki
file:///rnigracyjnymi
http://odebra.ua
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„MAGICZNE" 

Komo 
Skuutccz 

METODY LECZNICZE 
ry klimatyczne. 
zabiegi profesora Yossa. 

Frankfurt nad Menem, |r moren. 
W Frankfurcie powstało nie|vykłe „Sa­

natorium sztucznych kl imatów! Założył je 
znakomity uczony profesor V°». Pacjenci, 
leczący się na płuca, wdychają >o woli at­
mosferę Senegalu lub mroźn powietrze 
nadbiegunowe. 

Ukłucie, — mikroskopów* zbadanie 
krwi, i wiadomo dokąd, nic po)nszając go 
z miejsca, wysłać chorego. 

Metoda profesora Vossa optta jest na 
elcn.cntarnej zasadzie, iż w łypadkach, 
bad i to ostrych, bądź chronicznych, zakłó­
cę lia funkcyj oddechowych, r<ę padsta-
•Yową odgrywa ^jakość" wdycłinego po­
wietrza. 
2 Każdy, cierpiący na oskrzelajpłuca lub 

' | awicę, winien stosować „higjnę oddy-
lar. ia". To jasne i powszechne zrozu-
" li. f 
f Procedura, stosowana w fr^kfurckim 
Inatorium, celem otrzymania powietrza 

• B ckogórskiego, jest bardzo pksta: po-
.ze wsysane bywa za pom^ą sześć-

U* ^ffSieciomctrowcj pionowej ru^ stalo­
wej Na tym poziomie powietrz już jest 
wol.ie od mikrobów, kurzu i \izclkiego 
irodzaju zanieczyszczenia, choćbyhrzez py 
:łck roślinny, powodujący tak dkuczliwy 
„katar sienny". 

Nie dość na tym. Powietrz zanim 
przez rury zostanie doprowadzoj do sal 
kuracyjnych, podlega uprzednio irzefiltro 
rani l i i pozbawieniu nadmiaru l lgoci, i 
lotem dopiero pacjenci czy osiy, pra-
mące zdrowie uchronić, mogą, 4yc i ko-
ami i w pozycji leżącej trzy raz^lziennie 
•ciągać w płuca 

powietrze Idealnie czyste 
W ten sposób, za niewielką optą, znaj 

•- eM-

Drzwi zakręcone są na śrubę, a żelazne 
wiązania zabezpieczają ściany i sufit 
przed rozsadzeniem. 

Pacjent, znalazłszy się sam w tak nie­
samowitych warunkach, mógłby czuć się 
fatalnie i doznawać silnego lęku. Temu za­
pobiega umieszczony tuż obok telefon, po­
zwalający mu na stałe komunikowanie się 
z lekarzem i pielęgniarzem, pozostającym 
za ścianą. 

Profesor Voss, wychodząc z założenia, 
iż wszyscy bez wyjątku ludzie współcze­
śni, przemęczeni fizycznie i nerwowo, po­
winni systematycznie i często być przeno­
szeni do kl imatu, odmiennego od tego, w 
którym przebywają stale, skonstniował in­
ną jeszcze hermetyczną kabinę, w której 
pacjent poddany zostaje nie tylko wska­
zanym dla niego warunkom klimatycznym 
ale także dziaałniu depresji barometrycz-
nej. 

W tym wypadku pokój zabezpieczony 
być musi nie przed rozsadzeniem, 

a przed zgnieceniem 
od zewnątrz pod ciśnieniem atmosferycz­
nym. 

Chory siedzi nago, naświetlany promie­
niami ultra-fiolctowymi i owiany przez 
wentylator, naśladujący „wiatr o niskim 
ciśnieniu". Rtęciowy manometr odgrywa­
jący rolę barometru, wskazuje nicprzerwa 
nic osiąganą fikcyjną wysokość. 

Handlowcy, bankierzy , urzędnicy biu­
rowi, zbadani dokładnie przez lekarzy, 
tłumnie przychodzą w przerwie między za­
jęciami lub po skończonej pracy, by się od 
świeżyć przez parę kwadransów w odżyw 
czej kąpieli powietrznej. 

walent Cną oni do pewnego stopnia 
fłbytu w górach. 

Lekarze niemieccy, chcąc rozw^ć swą 
ir?todę, wprowadzili ponad to „kijcje po 
Wetrzcm ścieśnionym". Osiągnięta dro­
gi przyśpieszenie wymiany gazo leczy 
skitecznie astmę, koklusz i rozjarzenie 
oskrzeli. 

Zabieg trwa kilka godzin. Odlwa się 
w hermetycznie zamkniętym poko urzą­
dzonym na wzór kotła pneumatznego. 
Ciśnienie wewnątrz reguluje się (Wolnie. 

Pacjent, usadowiony na foteUi,ia sie 
dzieć absolutnie bez ruchu. 

Dzięki udoskonalonej aparaturze mo­
żna dziś regulować stopień ciśnienia, w i l ­
goci, „zakurzenia" i skład powietrza, nie 
zapominając o promieniowaniu światła i 
prądach elektrycznych, tworzących cało­
kształt danego klimatu. 

Nowa gałąź wiedzy: „klimatoterapia" 
wzięła sobie za zadanie drobiazgowe skla­
syfikowania różnego typu klimatów oraz 
określenie ich działania na rozmaite cho­
roby. 

Czynniki meteorologiczne: wiatr, świa­
tło, wilgoć, temperatura łączą się ściśle 
pod względem klimatycznym z czynnikami 
lokalnymi, jako to: wysokością położenia 
nad poziomem morza, roślinnością, radio­
aktywnością i sąsiedztwem wód żywych 
lub stojących. 

Draczyński 

Koniec „kuźni małżeństw" w Gretna Green. 

Najstarsza Polka w Ameryce 
ma świetną pamięć. 

Pisma milwauckie rozpisują się szero­
ko o 101-letniej Polce, Marcjannie ' ' tak 
która zamieszkuje w tym mieście i należy 
do najstarszych polskich pionierek w Mil­
waukee. 

Pomimo tego, że w kwietniu liczyć bę 
dzie 101 lat życia, jednak pamięć ma do 
brą. Dobrze przypomina sobie podróż do 
Ameryki, która trwała 17-cie tygodni. Pa­
mięta jak ona i jej pierwszy mąż wylądo­
wali w Cjuebec i stąd w r. 1804 przybyli 
do Milwaukee. 

W 
papieros cenią 

Zwierciadłem toczącej się w Hiszpanii 
bratobójczej wojny nazwać można drogę, 
wiodącą z Barcelony do Madrytu. Tędy 
nieustannie przepływają wojska, tu rozgry 
wają się dramaty wojenne, tu wydziera się 
sobie wzajemnie amunicję i żywność. A 
eto jak korespondent jednego z dzienników 
paryskich Blanchard, opisuje tę drogę prze 
cinającą rozdartą Hiszpanię. 

Nieustannie przepływają tu tabory 
wojsk i wozy z uciekającą ludnością, oraz 
idą długimi szeregami śmiertelnie znużeni 
żołnierze. Stacje benzynowe odgrywają tu 
najważniejszą rolę. Tu gromadzą się lu­
dzie z okolic, by doczekawszy się postoju 
któregoś z samochodów zaczerpnąć od 
przejeżdżających wiadomości: — Co się 
dzieje? Kto zwycięża? Jak wygląda na­
prawdę sytuacja? 

Przejeżdżający samochodami syci i do­
brze ubrani ludzie są przedmiotem zazdro­
ści tej ludności. Przede wszystkim zazdro­
szczą im... papierosów. Papieros jest na 
wagę złota w wyniszczonych wojną okoli­
cach i poczęstowanie papierosem — to 

Hiszpanii. 
na wagę złota. 
szczęście. Nawet pełniący na szosie służbę 
karabinierzy w grana łowych mundurach i 
płaskich czapkach, po sprawdzeniu doku­
mentów automobilistów, przymawiają się 
by im dać papierosa. 

— Salud. — mówią na odchodnym, za­
ciągając się dymem. 

Samochód mija wioski, gdzie przed 
sklepikami stoją długie kolejki wieśniaczek 
w swych wiecznie żałobnych czarnych su­
kniach. Kobiety czekają w kolejce na wy­
dzieloną im rację chleba. Żywność jest naj 
większą troską hiszpańskich wiosek i mia­
steczek. 

Jeszcze z tamtej strony u gen. Franco 
mają zboże i bydło, a więc chleb i mięso, 
ale tu, gdzie kraj jest pod władzą wojsk 
czerwonych, pozostało tylko poddostat-
kiem... pomarańczy. Chleb wydziela się 
małymi racjami, kawa jest już tylko 
wspomnieniem, zamiast niej dają jakiś wy 
war z owsa i słodu. Jedynie wino zachowa 
ło swój smak i aromat. 

W tych wsiach kwitnie handel zamien­
ny. Żołnierze nie mają pieniędzy, za to ma 
ją pełne kieszenie pachnącego mydła i per 
fum. Niektóre wieśniaczki jeszcze się na 
to biorą: za kilka pachnących mydełek da­
ją jajka, zniesione przez ich kury, a za 6u-
teleczkę perfum kilka główek kapusty." 

Angielska Izba Gmin zajmie się niedługo projektem ustawy .która majaiieśi: przywi-

dużycia. 
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XVI. 

DETEKTYW LUBEQUE. 

Książę Henryk Czarnomorski, mając zbyt wiele swoich 
własnych i to poważnych zajęć, jako dyrektor fabryki 
wyrobów gumowych, która w 60% należała do niego, 
niewiele tylko czasu mógł poświęcać sprawie małżonki. 
Ograniczył się zatem jedynie do przysłania jej de!ektywa, 
zawiadamiając ją telefonicznie o tym fakcie już z biura 
i radząc samej zająć się sprawą. 

Pani Ludwice trochę to nie w smak było, ale trudno, 
innej rady na to nie znajdowała. Dlatego, gdy kamerdy­
ner oznajmił jej przybycie monsieur Lubequc'a, detekty­
wa z biura „Gong" przy ul. Pole Nord, kazała wpuścić 

go natychmiast. 
Pan Renć Lubeque nie był ani stary ani młody. Po 

prostu nie miał wieku. Zawsze elegancki, szykowny, 
Ubrany według najświeższej mody męskiej, przy tym 
pachnący tak, jakby całą fabrykę Coty'ego miał w kie­
szeniach, wśród paryskich midinetek znany był, jako 
Jandy pierwszej wody, którego wąsiki miały czar wprost 
zabójczy. Takim też był i tego dnia i takim zobaczyła go 
pani Ludwika. 

Wszedł swobodnie do buduaru księżnej, powitał przy-
• szłą swoją mocodawczynię i z całą swobodą urodzonego 

paryżanina zajął miejsce, dobył notes i „wieczne" pióro 
I nadstawił ciekawie ucho. 

Księżna Ludwika opowiedziała mu rzecz całą w skró­
tach, utajając rzecz najważniejszą, a mianowicie — przy­
czynę, dla której poszukuje księcia Wagarina i rpytała 
o zdanie eleganckiego detektywa. 

— Będziemy szukać i znajdziemy, madame — od­
rzekł wesoło Lubcque. — Pary* jest wprawdzie miastem 
wielkim, stolicą świata, Babilonem nowożytnym, jak go 
niektórzy nazywają, ale proszę i n j mierzyć, księżno, że 
nawet w tym babilońskim Paryżu n j e n i o ż e być takiego 
trniejsca, gdzie mógłby się ukryć człowiek, którego szu­
kają ludzie naszego biura. R z c c z najważniejsza polega 
ledynie. na tym. aby ten człowiek w p a r y ż u istotnie się 
znajdował. 

— Niewątpliwie znajduje się- M°gł W p r awdzie zmie­
ś ć zawód, może dzisiaj za m j c S Z k iwać w dzielnicy przy-
•woitszej. a!'1 nie ulega wątpliwości- że z p aryża nigdzie 

jjie wyjechał. 
• — 7.'ilnczvmv to, m?dime. \ skoro tylko wpad.-c 
jhućby na rtjjaflclejszy jego i lnd, już mi on „o nit fcgtrbi. 

— Czy prędko mogę się spodziewać znowu wizyty 

pana? 
— Nie wiem, pani. Ale tak przypuszczam, że skoro 

tylko wpadnę na trop księcia Wagarina, niezwłocznie 

dam pani o tym znać. 
— Czy potrzebuje pan może jakich funduszów na 

koszta? 
— O nie, madame. Te sprawy należą już do zarządu 

naszego biura. Moja rola nie ma nic wspólnego z finan­
sami, chyba, że będzie chodziło o odebranie skradzionych 
kosztowności lub pieniędzy. 

— Zatem czekam pana z n i e c i e r p l i w - ' m o n s i e u r 

Lubeque — powstała księżna. 
— Dam niebawem znać o sobie. 
Renć skłonił się księżnej pani szarmancko i opuścił 

pałacyk Czarnomorskich. Znalazłszy się na ulicy, Lube-
que przystanął i zaczął się zastanawiać, od czego należy 
zacząć poszukiwania. 

— Jeżeli to jest fałszywy książę — myślał — to znaj­
dę go najpewniej w wiadomym miejscu na placu Ven-
dome. —Jeżeli jest prawdziwym, to nikt inny nie udzie­
li mi lepszych wiadomości o nim, jak książę Jussupofr, 
który winien mi wdzięczność za dostarczone wiadomości 
o Tatianie Rasputin podczas jego procesu z tą kobietą. 

I Rene wsiadł do metra i pojechał do księcia Jussu-
polfa. Na szczęście zastał księcia w domu, więc kazawszy 
się kamerdynerowi zameldować, niebawem znalazł się 
przed obliczem bardzo przystojnego i bardzo wykwintnie 
ubranego kniazia. 

Książę Jussupoff, jeden z głównych zamachowców na 
wszechwładnego Rasputina pod koniec wojny światowej 
w Petersburgu, należał do tych nielicznych emigrantów 
rosyjskich, którzy uchodząc przed terrorem z czerwonej 
satrapii, wywieźli z sobą ogromne skarby, które pozwoli­
ły im następnie na obczyźnie żyć bez troski, utrzymywać 
się na stopie książęcej i prowadzić interesy na wielką 
skalę. Toteż każdy przychodzień, odwiedzający księcia 
kiedykolwiek, widział od razu, że w mieszkaniu tym mie­
szka człowiek zamożny, a nawet bogaty, przy tym sma­
kosz i znawca rzeczy pięknych i naprawdę wartościo­
wych. 

Lubeaue znał dobrze całe mieszkanie księcia i nie dzi­
wił się nigdy- ze widzi je tak różnym od znanycl mu mie­
szkań innych ksl?ląt i hrabiów rosyjskich. b.anąws?y 
naprzeciw księcia, powita! go wesoło i z miejsca oznai-
mił, że cl z i ̂  i ̂ : przychodzi w maleńkim interesie. 

— No, cóż tam znowu mpwego, mo.isieur Lubeque? 

Dla księcia pana nic, ale dla mnie może nawet 
i jest coś nowego. 

— Słucham, mówże pan. 
— Pewna madame, zresztą Rosjanka i bardzo przy­

stojna — zaczął swoją blagę Renć — zainteresowała Się 
ogromnie księciem Wagarinem. Poznała go niegdyi na 
Rivierze i pragnęłaby dzisiaj odnowić dawną dobrą zna­
jomość. 

— Więc czemuż tego nie uczyni? 
— W tym właśnie sęk, że nie może księcia Mikoła­

ja odnaleźć. Myślę; zaś, że książę dlatego ukrywa swój 
adres, gdyż może znajduje się w ciężkich warunkach ma­
terialnych i nie śmie pokazać swojej nędzy pięknej mar­
kizie. 

— Wszystko to pięknie, mój dobry panie Rene, ale 
1*4 mnie to wszystko może obchodzić? 

— Oczywiście nic, ale to wszystko obchodzi właśnie 
mnie, gdyż owa madame powierzyła mi odszukać księcia 
Wagarina, a ja, zważywszy na uprzejmość, jaką książę 
darzysz mnie od dawna, przychodzę z prośbą i zapyta­
niem, czy książę nie wiesz przypadkiem, gdzie mógłbym 
księcia Mikołaja cdnaieźć? 

Jussupoff zapalił papierosa, poczęstował również i R;-
nć'go i zadzwonił na kamerdynera, polecając mu przy­
nieść co godziwego dla odwilżenia ust. 

Lubequc zrozumiał, że książę nie puści go z kwitkiem, 
ale pragnie tylko wywiedzieć się może coś więcej, jakie 
motywy kierują Renem przy poszukiwaniu księcia Wa­
garina. 

Kiedy więc już wypil i po jednym i drugim kieliszK.i 
doskonałego burgunda,, książę zwrócił się z uśmiechem 
do Rcnego. 

— Czy owa madame markiza tak bardzo zakocha i 
się w księciu, monsieur Renć? 

•— Ogromnie, książę. O nim jednym tylko r..srz> nie­
ustannie i tak mi już dokucza tym ciągłym domagariem 
się adresu, że.nie miałem innej rady. >.k tylko z\vró:ić 
się do pana, książę, i pros-ć o radę i pomoc 

— Chciałbym koniecznie zobaczyć ową markizę R i -
ne, czy nie zechciałbyś mi jej pokazać? 

Lubcque zastanowił się na chwilkę, a po*em uśmie­
chnąwszy się beztrosko, odrzekł doh.-rd: -z:::e: 

— Dobrze Jeż-!; kriaie cher t : k - z - i i e z-łracritf 
tę madame, pokażę ci W1- c " ' ą pchc q. Kiedyż icdrak 
mam dostarczyć ową markizę" 

(d. w. n.) 
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f nu li mm. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Ogrodniczy Zarządu Miejskie­
go, korzystając z warunków atmosferycz­
nych, rozpoczął energiczną pracę w par­
kach miejskich, zatrudniając obecnie po­
nad łOOO robotników sezonowych. 

W Ogrodzie Saskim wykańczane jes 
krycie płytami alei, łączącej Plac Marsz 
Piłsudskiego z PI. Żelaznej Bramy. W in 
rycf: ogrodach i parkach doprowadza się 
do porządku aleje, sadzi drzewa i krzewy 
ozdobne. Najważniejsze jednak roboty b 
ż ą c e g o sezonu prowadzone są przy rozszc 
M U m i i i i s t n i e j ą c y c h parków oraz wykańcza 
niu nowych. 

1 tak: wykańczanie nowej części Par­
ku Traugutta od strony Wisły umożliwio 
ne jest dzięki uregulowaniu nadbrzeża 
Gdańskiego. Park Traugutta po jego osta 
tecznym wykończeniu będzie jednym z pic 
kniejszych w stolicy, z racji pięknego po 
łożenia nad r»eką i szczęśliwemu rozpla­
nowaniu. W końcowym stadium robót zna. 
duje sie również ogród przy ul. Wawel­
skiej. Na jego miejscu jeszcze przed ro 
k t e m znajdowało się dwadzieścia kiika ru­
der, które zostały zhurzone. Równie* koń 
cowe roboty prowadzone są przy Parku 
im. Cen. Dreszera przy ul. Ursynowskiej 

* • • 
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Na terenie Mokotowa znajduje się wie 
ka ilość stajen, których urządzenia nie od­
powiadają podstawom w/magań higieny 

Ą wskutek tego są rozsadnikami zarazków 
chorobotwórczych. Mieszkańcy Mokotowa 
wystąpili do Zarządu Miejskiego o przepro 
wadzenie stopniowej likwidacji stajen, ja 
ko obniżających stan «drowia mieszkań­
ców tej dzielnicy. 

• • • 
Stołeczny Komitet Pomocy Zimowej w 

związku z mającą się odbyć w początkach 
kwietnia kwestą uliczną na Pomoc Zimo 
wą pod hasłem: „Wielkanocny dar dla dzie 
ci bezrobotnych", zwrócił się do instytucji 
.i organizacji społecznych o zgłaszanie do 
komitetu współpracy w •blórce. 

W związku z akcją odbędzie się w Tea 
trze Wielkim festival taneczny, zorganizo­
wany przez Stoł. Obyw. Komitet Pomocy 
Zimowej, a dochód całkowity z imprezy 
przeznacza się na wielkanocny dar d'a dzie 
ci bazrobotnych. 

• * * 
W Muzeum Narodowym nastąpiło o-

twarcie wystawy rysunków i szkiców Jana 
Matejki w setną rocznicę urodzin artysty, 

"podjętej z inicjatywy i w opracowaniu K o ­
ła historyków sztuki studentów U. J . P. 
Wystawa ta zgromadziła kilkaset rysun­
ków oraz szkiców olejnych i akwarelo­
wych. Poza tym na wystawie bogato re­
prezentowane są projekty architektonicznej 
Matejki, projekty rzeźbiarskie i dekoracyj­
ne oraz mało znane karykatury. 

• * * 
Na dwóch ekranach stolicy od kilku 

dni wyświetlany jest polski fi lm „Dziewczy 
na szuka miłości". 

Osią, wokół której film sję obraca, jest 
brawurowy przelot nad Atlantykiem pol­
skich skrzydeł i dzieje konstruktora samo­
lotu. Akcja miłosna pozostaje na uboczu. 

Aktorzy — Cybulski i Milecki o typach 
stworzonych już w „Płomiennych sercach" 
Wiszniewska, Wysocka, Kurnatowic*. Re­
żyseria Gantkowskiego. 

Wydawałoby się na pozór, że kłopoty 
naszych bliźnich są mniej więcej jednako 
we. że każdy narzeka na brak gotówki, na 
wiosenne wydatki, na ciężkie czasy — bez 
wględti, czy te czasy są dla niego rzeczy­
wiście ciężkie, czy też narzeka tylko przez 
solidarność, z przyzwyczajenia, przyłącza­
jąc się do zgodnego chóru narzekających. 

Tymczasem istnieją jednak ludzie o 
zmartwieniach bardziej indywidualnych. 
Stanowią oni kastę ludzi, że tak powiem, 
motoryzacyjnych. Nie tylko człowiek, po­
siadający już samochód lub motocykl, o-
pętany jest manią motoryzacyjną, ale na­
wet człowiek, który dopiero marzy, aby po 
siadać kiedyś, w mętnej przyszłości, sa­
mochód czy motocykl, nie potrafi o niczym 
innym myśleć, o niczym innym mówić 

Gdy człowiek natknie się na takiego 
maniaka, w pierwszej chwili ma wrażenie, 
że spotkał szaleńca. 

— Wyobraź pan sobie jeszcze nie ob 
niźyl i ! 

— ? ? 
IPC iąg le jeszcze 60 groszy, przecież 

to nas zabija, to zbrodnia wobec kraju, to 
niebywałe, to niesłychane 1 

— Rzeczywiście, ma pan całkowitą 
słuszność, ale... o co panu właściwie cho­
dzi? 

— Jakto o co? Za granicą wszędzie ko 
sztuje najwyżej 40 groszy a u nas 601 Jak­
że ma się rozwijać motoryzacja, jakże ma­
my jeździć, propagować, kupować, kiedy 
sześćdziesiąt uniemożliwił ruch na szer­
szą skalę! 

— Ale co, na miły Bóg? 
— Co „co"? 
— No, co sześćdziesiąt? 
— O Boże, jaki pan tępy! Benzyna 

sześćdziesiąt groszy za litrI 
— To drogo, sześćdziesiąt groszy? 
— Pan się jeszcze pytał Przecież to 

potwornel Niech pan się tylko zastanowi: 
eżeli jeden litr benzyny kos«tuje sześćdzie 

siąt groszy, to... 
— Wie pan, że właściwie nie powie­

działbym, żeby to było tak drogo. Jeżeli 
za malutką probóweczkę benzyny do za­
palniczki płacę dziesięć groszy, to za litr 
ały litr, sześćdziesiąt wcale nie jest dro­

go. Przecież litr benzyny może mi wystar-
zyć co najmniej na rok, o ile nie na dłu­

żej ^ttmmwmmmmmęim 

— Głupstwa pan gada! Jakże można 
zapalniczkę przyrównywać do samochodu! 

— A samochód dużo potrzebuje takiej 
benzyny? 

— Czy pan kiedyś jeździł samocho­
dem? 

— Naturalnie! Śmieszne pytanie! 
— No więc daczego pan takie głup­

stwa gada! Wiadomo, że litrem benzyny 
maszyny nie napoi! 

— Mój panie, pan jest dziwny człowiek! 
A skąd ja mogę wiedzieć, ile benzyny po­
trzebuje samochód! Niech się o to martwi 
szofer. Przypuszczam, że więcej niż za 
palniczka, ale ostatecznie czy będzie ben-
zyna kosztowała 60 czy 55 groszy, to — 
rozumie pan przecież — nie wielka różni 
ca. W najlepszym razie taksówki obniżą 
taksę ze złotówki za kilometr na 95 groszy, 
więc nie widzę powodu do specjalnych roz 
paczy. Natomiast jeśli chodzi o mój oso­
bisty pogląd, to uważam, że 60 groszy wca 
le nie jest tak drogo, bo przecież jeżeli do 
zapalniczki... 

— Przestań pan z tą zapalniczką! 
Nie, moi panowie, i ludźmi opętanymi 

manią motoryzacyjną nic można zupełnie 
gadać! 

W O i N I C A . 
Jeżeli już mowa o motoryzacji, to na­

leżałoby wspomnieć o kierowcach. A przy 
najmniej o najmniej poważanej kategorii 
kierowców: woźnicach. A jeżeli o woźni­
cach, to o Czesławie Gabrańczyku, chłop­
ku ze wsi Pusinowice, który przyjechał pe­
wnego dnia wozem do Łodzi. Gabrańczyk 
jest woźnicą - Indywidualistą. Pomimo bo­
wiem, że przepisy mówią wyraźnie (po 
dobno), i ł szanowni woźnice mają jechać 
zawsze prawą stroną, Czesław z Pusino 
wic jechał z fantazją środkiem jezdni. In­
dywidualista — można powiedzieć. Osta 
tecznie, gdyby tylko jechał środkiem jezdni 
zapłaciłby złocisza mandatu I byłoby po 
krzyku. Ale Czesio na zwróconą sobie u-
wagę przez posterunkowych Rąbeckiego 
1 Wyrzykowskiego, oświadczył Im, te chy­
ba są pijani, żądając od niego zapłacenia 
mandatu, słowem — stanął przed Sądem 
Grodzkim. Tutaj okazał skruchę, przyrzekł 
poprawę i — został wobec tego skazany 
na 10 złotych grzywny z zamianą, w razie 
nieściągalności, na dwa dni aresztu. 

/ e r / y K r / e e k l . 

A R E S Z T O W A N I E OOfTAWCir. 
Z Częstochowy donoszą: 
Od dłuższego już czasu w handlach i 

sklepach sprzedaży nabiału w Częstocho­
wie i okolicy ukazywało się w sprzedaży 
fałszowane masło, które nieujawnicni i 
nieuchwytni sprawcy dostarczali właścicie 
lom handlów, jako pochodzące z firmy 
„Gorzkowicka Spółka Mleczarska". W rze 
czywistości było ono lichym naśladowm 
ctwem wytworów tej firmy i wyrabiane 
margaryny i innych domieszek, przypomi 
nających optycznie masło prawdziwe. 

Mimo licznych wysiłków tak Miejskie 
go Urzędu Zdrowia jak i władz bezpieczeń 
stwa publicznego, na ślad sprawców fał 
szowania masła i etykiety firmy „Gorzko 
wice" nie można było natrafić. Dopiero w 
ostatnich dniach Wydział śledczy w Czę 
stochowie, po bardzo energicznych, żmud 
nych i skrupulatnych dochodzeniach, natrą 
fił na ślad sprawców tego przestępstwa 
wykrył drukarnię w Częstochowie, w któ­
rej drukowane i wyrabiane były etykiety 
z firmą „Gorzkowicka Spółka Mleczarska" 
przy czym odnaleziono i zakwestionowano 
matrycę, służącą do wybijania fałszywych 
etykiet. 

Jako jednego » głównych sprawców 
fałszerstwa aresztowano Lisa Jana, który 

HADIO-KĄCIK* 
PONIEDZIAŁEK, 28 MARCA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
Inn* Rozgłośnie Polskie. 

P i j a k z a b i ł p o l i c j a n t a . 
T R O J E DZiSCI OPŁAKUJE $J%IBRĆ ©|CA 
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15.SO Wiadomości gospodarna 
1J.4S Z pieinia po kraju 
16.15 Koncert orkiestry rozrywkowej — i 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Fi lm vr szkole — odczyt 
17.15 Recital fortepianowy Stan. Stpinalakiego 
17.50 Pogadanka aportowa i wladomoici aportowa 
18.10 Piosenki w wykonaniu Turnera Loytona — 

płyty 
18.JO Program na futro 
18.8S Audycja dla wii 
19.00 „Magia •portu" — ilurhnwi-ko 
19J0 JDyskntujaBy": „Wytwórre crv spożywca' 

dialog 
1950 Pogadanka aktualna 
ZUPO „ K a l e j d o s k o p " — lckk i i H I I I IM j,i 

( t Pornanial 
muzyczna 

Z Oszmiany donoszą: 
W szpitalu państwowym w Oszmianie 

zmarł posterunkowy Policji Państwowej, 
Wawrzyniec Karwan, wskutek odniesio­
nych ran, zadanych mu w czasie pełnienia 
służby, w chwili l ikwidowania bójki pomię 
dzy pijanymi osobnikami we wsi Stulgi, 
gm. graużyńskiej. Post. Karwan otrzymał 
uderzenie w głowę tzw. świńcówką, zada­
ne przez J. Mićkę, mieszkańca tejże wsi. 
Uderzenie to spowodowało pęknięcie pod­
stawy czaszki. 

Odbyła się eksportacja zwłok na cmen­
tarz poległych policjantów w Wiiejce. — 
W kondukcie pogrzebowym, poza policją, 
wzięli udział przedstawiciele władz i urzę­
dów, organizacyj społecznych, młodzież 
szkolna oraz tłumy publiczności. 

Zmarły pozostawił żonę i troje dzieci. 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.S5 Pogadanka aktualna 
21.00 W plerwsen rocznice Imierei Karola 5ryma. 

•owakiego (koncert aymfoiilrzny r. Teatru Wiel-
kiege) 

W p r z e r w i e : 
21.55 Nowości literackie omowi Stan. Adamczewski 
22.S0 Ostatnia wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny 
23.00-21.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, fah Raszyn, oratt 
14.00 Muzyka popularna — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystklchi 

fragment i powieści pt. „ T e c i a nad miastem"— 
Jana Wiktora 

15.10 Śpiewa Lueienne Boyer — płyty 
15.27 Łódzkie wladomoici giełdowe 
18.10 Wiadomoici aportowe lokalne 
18.15 Najmilize pleśni — a Katowic 
18.40 Audycja literacka: fragment t „Kamienicy 

wielkiego miasta" — Wła.K-ława Pawlaka — 
recytacje 

11.55 Odczytanie programu 
23.00—21.30 Muzyka taneczna — płyty 

wraz z dowodami rzeczowymi przekazali; 
został sędziemu śledczemu. Ów Lis bj 
dostawcą fałszywego masła do hurtown 
i sklepów. 

Policja śledcza jest na tropie dalszycl 
uczestników afery fałszerskiej, która przy 
biera szeroki zasięg, tak iż do odpowie 
dzialności pociągniętych zostanie kilkana 
ście osób. 

H I G I E N A 
fO ZDROWIE 

Wiała ilgleuistów twierdzi, ta jędrnie 
m e c b a a U a n c wykonane opakowania 
proezkóe' łaja gwarancje całkowitej higieny 

Uaaaynowo — b e n d o t y k a r ą k 
wykonana proazki .Mlgreno-Nervosin* — 

z KOGUTKIEM w T O R E B K A C H 
(oowe tltkowanie) d a j * taj g w a r a n c j ę . 

Dbaiąp więc o własne zdrowie żądajcie fc 

proezkea a K O G U T K I E M tylko \ 
w zneceanicznio w y k o n a n y c h TOREB--' 
KACU, gdyż dzięki temu unikniecie nara 
lenia tuowia na przykre oieapodzlankl 

aW 

l/TOREK, 29 MARCA. 
Warszawa I (-Raszyn) 

iinne Rozgłośnie Polski 
6.15 l>eśiporanna 
6.20 Gimistyka 
6.40 Mn; a a płyt 
7.00 Dzietik poram., 
7.15 M m a a płyt 
8.00 Audja dla aikól 
8.10—11. Przerwa 

11.15 Audja dla szkół: „Wesoty ....errynreer — 
• l ini i" I... (z Poznania) 

11.40 Muza a płyt 
11.57 Sygr caaau 1 hejnał a Krakowi 
12.03 Aucja południowa 
13.00—15. Przerwa (programy lokalne* 
15.30 Wierności gospodarcze 
15.45 „Pr kominku" — audycja dla dzieci itai 
16.10 Prztejd aktualnoicl finansowo • gospoda' 

czyrh 
16.15 Kotrt orkiestry — c Wilna 
16.50 Poganka aktualna 
17.00 ud .mu do Luksoru — felieton ( i Pozna 

nia) 
17.15 Real skrzypcowy 
17.50 Siaa w Polsce — pogadanka (z Krakowa 
18.00 Wiomoicl aportowe 
18.10 Sktnka techniczna 
18.25 Prram na jutro 
18.35 Au. ju dla wit .. „ . „ . o . . < H . 
1«.00 Wkór bajki polakiej — a Wilna, 
I" M I'.... twórczość chóralna 
19.50 Podanka aktualna 
20.00 Maile taneczne w wykonaniu małej orkle-

Nakarm głodne dzieci składają* of iary na Miejski Komitet Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży - . K. K. O. aa. Loda] 
konto 4 M . 

t i ry dakiego Rad ia 

20 45 O/.nik wiecaoray 
20.65 Podanka aktualna , 
21.00—20 „Złoto Renu" — dramat muzyczny R y . 

azardWagnera (transmisja a teatru „La Sca< 
la" 'Mediolanie) 

Ptrunsmisji; Ostatnie wiadomoici dzienni* 
ka wzornego, przegląd prasy i komunikat me* 
teonglczny 

LÓDt. Jałt Raszyn, orof 

14.00 M\ka symfonicina — płyty 
15.00 1'idiuk sportowy lokalny 
15.05 Otstystkim po trosaku 
15.10 Wre Translatcur'a — płyty 
15.27 ł.ckic wiadomoici giełdowe 
18.10 Wdoinoiii sportowe lokalne 
18.15 Alialności 
18.25 ńpwa F.rna Saek — pły 
18.55 Oi/ytauie programu 

i LUC A DELARUE-MARDRUS. 

Przyjaciel kotów 
Pani Honorata Dejsot, ra którą lokato­

rzy domu skarżyli się specjał: ie tego ranka, 
wracała ze sprawunkami z miasta. 

Przechodząc swoim zwyczajem przez 
park Mont-Sourvis przeżuwała swoje stra­
pienie, tym bardziej bolesne, iż spowodowa 
ne ostatnią pasją trzymającą ją jeszcze 
przy życiu. 

Przebąkiwano mianowicie dzisiał o eks­
mitowaniu jej, gdyż rezydująca na parterze 
skromnej kamienicy napełniała cały dom 
specyficznym zapachem. 

Była to zresztą prawda. Nie sposób bo­
wiem mieć dwanaście ko t iw w meszkami! 
by woń tego ogrodu zoolog! - .nego w mi­
niaturze nie filtrowała w końcu przez mu­
ry i nie dochodziła do najwyższych pięter 
domu. 

Pani Honorata Delf.ot przysiadła na \s-
wce i zatonęła w medytacjach. Nie mogła 
myśleć o przeprowadzce ze wzglęcu na 
duży koszt, a przy tym, dokąd miała prze-
i ie : ć się? Zajmując od dwudziestu pię~' t 
lat ten sam dwupokojewy lokal wrosła we.i 
powoli, nabrała pewnego rodzaju praw do 

K;c mogło być równiei mowy o tvn., by 
wyrzucić zwierzątka na u l i c , lub zgład.: ć 

'lerwszego bezbronnego kota, który 
iwał się do niej przez okno. pani 

Dełsot zatrzymała, rada z tego 

wnego zimowego wieczoru do domu, po u-
ratowaniu go od śmierci, adoptowała rów­
nież. 

Trzeci kot był własnością dawnego 
odźwiernego, który chciał powiesić go 
przed odejściem. Pani Delsotowa wyjedna 
ła mu życie obietnicą wzięcia go pod swoją 
opiekę. Harce wówczas ozpoczęły się na 
i pod meblami jej mieszkanka gdyż pierw­
sze dwa koty nie chciały przyjąć intruza. 

Zaledwie nastał pokó' czwarty, piąty i 
szósty zjawiły się nie wiedzieć jakim po-
sobem kolejno w menażerii. Rzekłbyś, 
wszystkie opuszczone koty wyczuwały w 
mijającej je wątłej czarno ubranej starej 
kobiecie przemożną swoją protektorkę. 

I teraz właśnie, kiedy dwunastka była 
w komplecie, grożono pani Honoracie Del-
sot dymisją! Co robić?! 

Wtem stroskana dama odwróciła pręd 
ko ghjwę; głos za jej plecami dochodzący 
z pobliskiego trawnika nawoływał, tak jak 
ona zbyt często w skwerze: „K ic i ! Kic i ; 
K ic i ! " 

To, że ktoś prócz niej lgnął do małych 
zwierząt z rodziny kotów, tej zwierzyny 
brukowej, to, że nie ona tylko miała w ser 
cu litość dla nich, było dla pani Delsoto-
wej wielką i krzepiącą rewelacją. 

— Bratnia dusza!.. — pomyślała lorne­
tując szpakowatego pana otoczonego już 
dwoma kotami. — Czy on J« karmi? Ja­
kimś miękiszem, jak ja prawNiopodobnie. 

Widząc, że nieznajomy rach)»jWs7v się 
pogłaskał kota i wziął zwolna na W c sta 
ra dnma * trzech drobnych susaciY była 

pe-1 żadnych w; 

Zainterpelowany spojrzawszy na nią 
bacznie z ukosa, odpadł po chwili namy 
-tu z uśmiechem: 

— Przepadam, szanowna pani za nimi 
— Jak ja ! Jak ja ! — podchwyciła pani 

Delsot z uniesieniem — mam ich dwana­
ście w mieszkaniu. 

— Ja więcej — brzmiała odpowiedź pa­
na. 

— Być może, iż pańscy sąsiedzi nie 
skarżą się na to — zauważyła pani Honora 
ta wzdychając — ja, sama już nie wiem 
co się ze mną i z moimi kotami staniel 

Drugi kot wygiął grzbiet tymczasem. 
— Łaskawa pani — odezwał się pan 

zdejmując kapelusz (wygiąd jego, sposób 
wyrażania się, wszystko jednym słowem 
znamionowało w nim osobę z towarzy­
stwa); jeżeli pani ma kłopot z dwunastu 
swoimi kotami, może pani powierzyć je 
mnie. Mam całą instalację u siebie dla przy 
jęcia ich w gościnę. Kiedy odkarmię je i 
wyhoduję dobrze, umieszczam moich wy­
chowanków u ludzi, którym ufam i mogę 
psnią upewnić, że koty są tam szczęśliwe. 

Kapelusz w wolnej jego dłoni opadł ni­
żej trochę, podczas gdy posrebrzom gło­
wa pochyliła się w ukłonie: 

— Jestem Ludwik Letors, literat — 
przedstawił się starej damie — piszę wła­
śnie książkę o kochanych naszych kocia­
kach. 

— Ach! Jakie to musi być interesujące! 
— podchwyciła — ja jestem Honorata Del 
sot. Bóg zsyła mi pana! Byleby tylko ko­
tom moim było dobrze bylebym mogła za-
trrymić ze dwa przy «obie, bardzo będę 

— Gdyby pani zechciała zwiedzić mój 

lokal mogłaby pani zdać sobie sprawę z... 
— Ach! Zbyt to uprzejmie z pańskiej 

strony! — przerwała pani Delsot — źału 
ję bardzo, że nie znam pańskich książek 

Wróciwszy w dwa dni potem ze swej 
wizyty u Letorja stara dama taką miała do 
swych mruczących pensjonariuszy przemo­
wę: 

— Znalazłam wam ojca. Każde z was 
spać będzie w niedużej ładnej klatce. K i r 
mić was będą obficie, dbać o wasze zdro­
wie i puszczać codziennie po dwa lub trzy 
razem na duży balkon szóstego piętra skąd 
nie będziecie mogły uciec. U mnie nie wy­
chodzicie nigdy, moje biedactwa! 

— Później porozsyłają was do ludzi bo 
gatych w ogrody i każdy z was będzie f i -
worytem dornu. Użyjecie życia jednym sio 
wem. Ale was Misiu i Kiziu, jako moje naj-
pierwsze zatrzymam przy sobie. Nie jesten 
w stanie rozstać się z wami. 

Kiedy lokatorzy zobaczyli nazajutrz ra 
no dziesięć kotów z parteru wędrujących 
w koszykach na miasto, zapomnieli triumfo 
wać ze zdumienia, że pretensje ich zaspo­
kojone zostały tak prędko. 

Pani Honorata zaś była u szczytu szczę 
ścia na myśl, że może każdego znalezione 
go na drodze bezdomnego kota odnieść do 
pana Ludwika Letors, co też czyniła później 
ciesząc się zawsze, że sieroty przyjmowa­
ne były chętnie i doglądane troskliwie. 

Po upływie sześciu miesięcy wiedział,! 
już dokładnie gdzie znajdowało się dziesię­
cioro dawnych jej wychowanków. Jedne 
hyły w Nicei, inne w pobliżu Paryża; troje 
najpiękniejszych zabrane zostało przez 
Amerykanina do Stanów Zjednoczonych 
tak da!e ; 

— iłiiż-ę panu panie Letors — odpowie 
działa (szczęśliwiuna —• oto jeszcze jeden 
znaleziliiy dziś w parku przeze mnie. 

Cał- rok trwało to szczęście, bez ska­
zy. Mjć cel, czynić dobrze, ratować nie­
szczęsne stworzenia — czego może żą­
dać włctj od życia sześćdziesięcioośmiole­
tnia koiieia, biedna i sama na świecie po 
srraciejnęża, dzieci i majątku? 

Czkała cierpliwie na książkę Lelorsi 
o kotami; takie długie i źródłowe studiuml 

— wciąż jeszcze nie jest dostatecznis 
wykońjjone dla mnie — twierdził aut'>r 

bęcjiie to największe moje dzieło l i te­
rackie. M e ! Wolę, żeby pani nie czytała in 
nych ihjoich książek. Wyczerpane są zre­
sztą. 

SkhjjrJając s w i m zwyczajem noworo.z-
ną wizytę księdzu proboszczowi w tym ro­
ku, diuina jak zawsze ze sk.omnej sw^e j 
afery j jką złożyła mu dla jego biednych 
pani Honorata DeVi t nie mogła nie po­
chwalić się przed V*rłnnem swoją współ­
pracą z opiekunem l:otów panem Ludwi­
kiem Letors l i teri ant 

Gość siedzący z'nią w salonie pod-
.-koczył'na swoim krześle. 

— Ludwik I etors? — wykrzyknął — 
nie ma lich dwóch pod adresem wskazanym 
przez jśanią. Ja jestem architektem tego 
domu/Łnam wszystkich lokatorów. Ludwik 
Letorsłitera!! Ha! Ha! Ha! Umrzeć można 
ze śmrchu Nie dziwię się, że przyjmują 

głównjj 
wanych pani tak chętnie. Jest to 
dostawca skór kocich jednego z 

największych kuśnierzy w Paryżu 

Tl . j . S. 
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Ciekawe wyniki zawodów jlkarskich, 
rozegranych w kraju, były naslpujące: 

We Lwowie śląski Dąb, k ry uległ 
niespodziewanie Ukrainie 1:2 1:1), zre-
utfsował z ligową Pogonią 1:1 1:0). Po 

J^o\\ wystąpiła bez Matiasa. Braikę dla Po 
'gon i zdobył Kraus, a dla Dębu Inbka. W i 

dzów 1 tys. 

W Krakowie śląsk ze Świochłowic 
pikonał niespodziewanie Crao/ię 4 : 1 . 
!;tóra wystąpiła w osłabionym shdzie. 

W Będzinie częstochowska fygada u-
legła niespodziewanie „Bfyn icyfor l . 

leszcze jeden MUL 
z d o b y ł a J ę d r z e g o y s k a . 

Jędrzejowska odniosła na tuicju w 
tntibes nowy sukces, zdobywaj; w grze 
.ojedyuczej pierwsze miejsce pizwycię-
twic nad Deutsch 6:3,0:3. 

Irzy Koszu i na rowerze 
%-acowla i S i e m i a n w i c e 
W m i s t r z a m i P i l s k i . 

W Krakowie odbył się dekujący 
necz o tytuł mistrza Polski w kzyków-
c; męskiej między poznańskim /$-em a 
Cracovią. Tytui mistrza zdobyła ucovia, 
lijąc po zaciętej walce AZS vv;osunku 
45:36 (22:19). 

W Grudziądzu odbyły się miizostwa 
Polski w pitce rowerowej, przy c:m tytuł 
mistrza zdobył zespół klubu „Sieiauowi-
c«". 

Na Śląsku ligowy AKS pokonał 06 My­
słowice 8=0 (5:0). Bramki dla AKS-u zdo 
byl i : Piontek i Pytel po 3, Wostal i Po-
chopin po 1. 

W Wilnie odbył się turniej piłkarski, w 
którym pierwsze miejsce zdobył WKS śmi 
gły przed KPW Ognisko i Makpbi. 

„Czerwone diabły" z Belgii 
B F przyjeżdżała do Krakowa. 

Zarząd KOZPN na ostatnim posiedze­
niu zaakceptował propozycję belgijskiego 
zespołu „Diables Rouges" na rozegranie 
w Krakowie meczu piłkarskiego w dniu 26 
maja br. Przeciwnikiem „Diables Rouges" 

którzy stanowią nieoficjalną reprezentację 
Belgii, będzie reprezentacja Krakowa, któ 
ra po raz pierwszy w roku 1933 uzyskała 
z nimi w Krakowie wynik 3:3. 

Dz ewczeta uratowaiy honor Łodzi 
w s z k o l n y m m e c z u p ł y w a c k i m z W a r s z a w ą 

W basenie łódzkiej YMCA rozegrany, prezentacja Łodzi w stosunku 65:58, zdo-
został mecz pływacki reprezentacyj szkól 
średnich Łodzi i Warszawy. Zwyciężyła re 

J%OT«rC«/4LE słynne „ E X C £ L S I O R Y * ( d w u o a j b o w e s e t k i 
w o l n a o d p o d a t k u i p r a w a j a z d y ) oraz 

nngielikie czolowyetr marek Z R O N T O A L T H O R P E , Royal Enflel I, P A N T H E R , P U C H 
Części zam enne do wszystkich motocykli stale na składzie — Dogodne warunki spłaty 

Repr. „ B E K S O N - S E r a P E R I I " " ^ O T S * " ( % Z S & h . i a S f a m T r 
NABYWCY aaasych MOTOCYKLI KORZYSTAJĄ • a l f PODATKOWYCH 

ftowe władze §• D Ł 
Wczoraj odbyło się Doroczne Walne 

Zebranie członków Syndykatu Dziennika­
rzy Łódzkich, na którym dokonano wyboru 
nowych władz. 

Do zarządu S. D. Ł. weszli red. red. 
Czesław Gumkowski (prezes) oraz człon­
kowie: Halberstadt Adam, Drozdowski 
Wacław, Manugiewicz Ryszard, Bolski 
Jerzy, Rom. Ftirmański i Szulman Jakub. 

Do Sądu Koleżeńskiego weszli red. red.: 
Probst Franciszek, Wagner Wacław, Sa-
pociński Stanisław, Glueck Szymon, Kot­
kowski Zygmunt, Kałuszyner Stefan i Cer-
ski Julian. 

Do komisji rewizyjnej S. D. Ł. wybra-
Edmunda, HeWit 

Ottona i Passiermana Henryka. 

Pierwsze zwycięstwo ligowców. 
Ł . K . $ . — U . ¥ * ĄIT ( I t O ) 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach; ŁKS: Nowak, Gałecki, Karasiak, 
Tadeusiewicz, Król, Przygoński, Miller, 
Koiporowicz, Lewandowski, Stegliński i 
Jach. 

Union - Touring: Michalski, Durka, 
Strzelczyk, Chojnacki, Szulc, Kowalski, Pi 
lariusz, świętosławski, Wieliszek i Króla 
sik. 

ŁKS przeważał i był zespołem znacz­
nie lepszym. Na wysokości zadania stała 
obrona, w pomocy dobrze wypadł debiu­
tujący na środku tej linii Król, który umie 
jętnic zasilał piłkami atak. W ataku do­
brze dysponowany strzałowo był Lewan­
dowski. 
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— Odbyło się w Łodzi oficjalne o&rcie se 
zonu lekkoatletycznego. Rozegrano . boiska 
Łl iS-u dwa biegri dla zawodników sto\rzy*zo-
nych oraz niestowarzyszonych. Hieg d zawód 
ników stowarzyszonych odbył się na stansic 
około 4 km. Startowało 11 z a w o d n i j z któ­
ry ch tylko jeden biegu nic ukończył. Jyciężyl 
Myszkowski (Zjednoczone) w czasie ;59,4 z 
nowopozyakanym przez ŁKS z warszu\tioj Po 
lonii Nodolslum 14:10,4, Knjnszcm (KJjedno-
eu>n») 14:34, Jeanem (UT) , SzmytenJ,ŁKS) 
i Ławniczakiem ( l io ru lu) ; Kurpessa nistarto-
WUL, gdyż nie został dopuszczony d| bicyru 
przez lekarza. W biegu dla niestovfzygzo-
nych atartowało 28 zawodników, * |tórych 
wszyscy przybieg-li do mety. Na uwal zasłu­
guje liczny udział w tym biegu po<jjcer<Vw 
miejscowego garnizonu. Dystans biegł^ j^o. 
sił 2.400 m. Zwyciężył Błoch w EMHF.53,0 
przed Huntem 8:12,2, Kicrpalem, Zaejakim, 
Wcisławskim i Chmielnickim. Organiz a obu 
biegów dobra. Bieg dla kobiet nie o*ł się 

Czterej pierwsi zawodnicy z grupy s towa 
rzyszonych i trzej pierwsi z grupy sty a rzy-
czonych otrzymają w środę 30 bm. w l d i u ŁO 
Z LA przy ulicy Przcdzalnianej C8 o goi m - e j 
pamiątkowe dyplomy. 

_ Po parotygodniowej przerwie odlły się. 
dalsze rozgrywki zapaśniczo o mislrzosto dru 
ż\nowe okręgu ludzkiego. Tytuł mistrządoby-
la już deflnityWltle drużyna IKP, kfe po­
wtórnie pokonała Wirnę. Dużą niespodzifca by 
la porażka Krusche Badera w moczu z p Zje 
dmiczone. Na meczu IKP Wiina ulit zła­
maniu żebra reprezentacyjny zapaśnik'ódzki 
Domański i trzeba było wzywać pogotoie. Wy 
niki meczów były następujące: 

IKP — Wima 14:10. W wadze kogitej La 
żarski ( IKP) pokonał w M - 0 j minucie Libic­
kiego, w wadze piórkowej Pawlicki ( Ip) po 
konał na punkty Wł. Kawała, w wad«ePkkiej 
Kulesza ( IKP) pokonał r.a puńktv Donriskie-
K 0 (W). W walco te j , j r k j u ż podaliin, Do­
mański uległ złamaniu zebra. W wadze ńłśrp-
dniej Iłasala I i . (W) pol-onał w 4 m. ; P e k . 
Kauca, w wadze »re"dn)ej p 0 dłuższej porwie 
walczył Hinc (Wima), który w 5 min. I sek. 
łiolconał lomezvka ( IKP) , w wadze póhżkiej 
Jakubowski ( IKP) pokonał n a punkty 'ąsika 
i w wadze cicż';icj Dąbrowski ( IKP) fkonał 
na mwkty Pytlika. 

Zjednoczone — KK 17:4. W wadze kruciej 
Palecki (KK) pokonał w 9 ivin. 40 sek. tacie-
jnvskieBo (Zj . ) . We wszystkich pozo«łych 
wagach zwycięstwa odnieśli zawodnicy V Zje 
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dnoczone; w piórkowej Opacki pokonał w 30 e. 
Hartoszka (KK) , w lekiej Ignaszewski (Z) zwy 
ciężył na punkty l v :.inka, w półsredniej Len-
gner w 4 min, 37 sek. pokonał Paczesia, w śre­
dniej Bomyiński (Zj.) pokonał w 10 min. 16 a, 
Kowalczyka, w półciężkiej Markiewicz (Zj.) po 
konał w 10 min. 6 sek., Bindera i w wadze 
ciężkiej Różański ( I Z J . ) otrzymał punkty wal­
kowerem wskutek braku przeciwnika. 

— Odbyły się w sali YMCA półfinałowe me­
cze w siatkówce żeńskiej i koszykówce mę­
skiej o mistrzostwo łódzkich szkól średnich. W 
meczach półfinałowych siatkówki żeńskiej Uim 
nazjurn im. Sczanieckiej pokonało Uimn. Skrzyp 
kowsklej w stosunku 2:1, zai Uimnazjum Czap-
czyńskiej pokonało Uimn. Niemieckie 2:0; w 
meczach półfinałowych koszykówki męskiej 
Państwowa Szkoła Techn. Przemysłowa poko­
nała Cii 111 tt. im. Narutowicza 14:9 (2:7), a Uimn, 
im. Zeroiiiskieuo pokonało Uimn. im. Piłsudskie­
go 30:24 (9:16). 

— Mial się odbyć towarzyski mecz szcz/-
plorniaka ŁKS — Zjednoczone, który jednak ze 
względu na nieodpowiednią pogodę nie doszedł 
do skutku. 

— Odbyto się doroczne walne zebranie Łó­
dzkiego Okręgowego Związku Hokeja Lodowe­
go. Przewodniczył zebraniu p. Rabalski. Spra­
wozdanie zarządu wykazało, źe sport hokejowy 
w OSTATNIM roku rozwijał się w Łodzi b. pomy­
ślnie; zostały przeprowadzone wszystkie mec!« 
0 mistrzostwo w klasach A i 13, poza tym zwięk 
szyło się znacznie zainteresowanie pub!icznoś:i, 
a w kasie związku pozostała nadwyżka. Po u-
dzieleniu absolutorium ustępującym władzom, 
wybrano nowy zarząd w składzie następują­
cym: prezesem został ponownie P. Zygmunt 
Lange, wiceprezesami pp.: Dreger, Cichocki i 
Szerauc, sekretarzem p. Jędraszezak, skarbni­
kiem p. Sclioenfelder. 

Kapitanem Związkowym został p. Bore"*, 
członkami zarządu: O. Prancman, Królikarz ! 
Szczepański. Zebranie odbyło się w obecnoś:i 
delegata Okręgowego Urzędu WF f P\Y kpi. 
Konopackiego. 

~ W Katowicach zostały zakończone mi­
strzostwa bokserskie Śląska. 1>tuly mistrzów 
po<lług kolejności wag zdobyli: Jasiński, Jarzą­
bek, Korzeniec, Janas, Piszer, Wiedeman, Ko-
lonko i Piłat. 

— W Poznaniu tytuły mistrzostw bokser­
skich zdobyli; Czerwiński, Bazarnik, Janow-
czyk, Vogł, Jarecki i Florysiak. W półciężkiej 
1 ciężkiej walk nie rozegrano. 

— W Warszawie w biegu otwarcia sezona 
lekkoatletycznego na dystansie 3.5 km zwycię­
żył Noji (Syrena) w c z a s i e 10.56,6 przed Wirku 
sem (Warszawianka) in.56.7 (o pierś). 

— W Warszawie odbyły sie mistrzostwa szer 
miercze Wojska. W S 2 a b | j mistrzostwo zdobył 
mjr Segda przed mjr Dobrowolskim. W grupie 
fechtmistrzów mistrzostwo zdobył Piut. Foot 
(Łowicz). 

— W Krakowie odbył się między miasto wy­
męcz tenisa stołowego Kraków — Łódź, Mecz 
zakończył się zwycięstwem reprezentacji Kra­
kowa w stosunku 4:1. 

— W Bydgoszczy odbyjy s i c międzyokręg> 
we Soko!e zawody gimnastyczne pomiędzy o-
kręgiem poznańskim a Pomorskim. Zwyciężył 
Poznań w stosunku 206:181 pkt. 

— Stowarzyszenie Turystyczno-Kaiakowe w 
Kriknwle. które było powodenr gfośnego zaUr 
K u pomiędzy zarządem g łówny - p^K a prezy­
dium okr. krakowskiego zostało w tych dniach 
przez zarząd główny Polskiego Zw. Kajakowe­
go skreślone z listy członków związku. Jak wia 
domo, stowarzyszenie to zostało r o z wiązane 
przez krakowskie starostwo grodzkie. 

— W międzypaństwowym meczu rugbyNiein 
cy pokonały niespodziewanie Francję 3 :n (3:0). 
Wynik ten jest sensacją, gdyż dotychczas Fran 
r-ja wygrała wszystkie międzypaństwowe sP^t-

j kania. 
I Mistrzostwa piłkarskie Austrii nie s a jeszcze 

zakończone, nie uleira już wątpliwości, że t y l i ł 
mistrza zdobędzie Rapid. 

Union - Touring grał dość chaotycznie 
i dopiero w drugiej połowie drużyna roze 
grała się; okres 15-niinutowej przewag-
atak UT nie umiał jednak należycie wyko 
rzystać. W pierwszej połowie, pomimo czę 
stycli ataków ŁKS zdobył tylko jedną 
bramkę w 25 min. przez Lewandowskiego. 
Po przerwie Lewandowski strzelił w 10 
min. drugą, a następnie w 30 min. jedyną 
bramk r t i h UT zdobył Królasik. W ostat­
nich kilku minutach ŁKS strzela jeszcze 
dwie bramki przez Lewandowskiego i Ste 
glińskiego. 

Sędziował p. Winiarski. Widzów 500. 
— Towarzyski mecz piłkarski Widzew 

— Hakoah, rozegrany na boisku Widzewa, 
zakończył się wynikiem remisowym 2:2, 
(0 :1) , Zawody stały na niskim poziomie. 

Sędziował dobrze p. Lange. 

W Zgierzu na boisku Sokoła mecz pił 
karski towarzyski między miejscowym So 
kołem a drugą drużyną ŁKS-u. Zawody 
wygrał Sokół w stosunku 4:2 (3 :2) . 

bywając większość punktów w konkuren 
cjach żeńskich. Wyniki szczegółowe były [no red. red.: Bartoszka 
następujące: 100 mtr. stylem dowolnym 
chłopców: 1) Smoliński (W) 1:09,9 przed 
Terenko (W) 1:11 i Konikowskim (Ł ) 
1:13. 100 mtr. stylem klasycznym dziew­
cząt: 1) Idzikowska (Ł) 1:41,6, przed 
Chybowską (W) 1:47,1 i Henschke (Ł ) 
1:47,6; 100 mtr. stylem grzbietowym chłop 
ców: 1) Kummant ( W ) 1:25,6 przed Pie-
karniakiem ( W ) 1:27,4 i Leśniewskim (Ł) 
1:42,6; 100 mtr. stylem dowolnym dziew­
cząt 1) Sarnowska (Ł) 1:35,6 przed Wa-
rychówną (Ł) 1:40,5 i Chybowską ( W ) : 
100 mtr. stylem klasycznym chłopców: 1) 
Kosowski ( W ) 1:31,6 przed Kowalińskim 
(Ł) 1.33,6 i Chojnackim (Ł) 1:34,6; 100 
mtr. stylem grzbietowym dziewcząt: 1) 
Idzikowska (Ł) 1:45 przed Rytnszanką 
(Ł) 1:47,8 i Czuperską ( W ) 1:52; Sztafe 
ta 5x50 mtr. stylem dowolnym chłopców: 
1) Warszawa 2:46 2) 'Łódź 2:46,4. Szta­
feta 3x50 mtr. stylem zmiennym dziew­
cząt: 1) Łódź 2:17; 2) Warszawa 2:34. 
Sztafeta 4x50 mtr. stylem dowolnym dzie­
wcząt: 1) Łódź 3:03; 2) Łódź. Organiza­
cja zawodów dobra. Zainteresowanie du­
że. 

POCIĄG POPULARNY DO CIECHOCINKA. 
W dniu 10 kwietnia r.b. o godz, 10-ej wyru 

szy ?. Warszawy pociąg popularny do Ciecho­
cinka; powrót nastąpi w dniu 11 kwietnia o 
godz. 6.Q8. Z Łodzi pociąg wyruszy w dn. 9. 
kwietnia o godz. 23.50, powrót przewidziano na 
11 kwietnia o godzinie 6.8S Cena przejazdu (za 
miejjica leżące )wynosi s Warszawy 11.80 zł 
z Łodzi 10 zł. 

KONKURS PLASTYCZNY — „DZIECKO 
POLSKIE" , 

W związku z wyznaczeniem terminu kon­
gresu i wystawy na pierwsze dni października 
r.b. Komitet I-go Ogólnopolskiego Kongresu 
Dziecka komunikuje, że prace na konkurs pla­
styczny, obejmujący malarstwo, rzeźbę i gra­
fikę na temat „Dziecko polskie" powinny być 
nadesłane do dnia 31 maja r.b. 

Wielkanoc 
Niemczech 

Paszporty indywidualne 
W y j a z d 6. IV. z ł . 149.— 

O s t a t n i e d n i z a p i s ó w 

Zapisy i informacje 1 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 08 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

ONDULACJA trwała komplet 5 zl z gwaran­
cją, grube naturalne loczki 1 szerokie fale. 
„ Józe f , Nawrot 54a, tel. 191-85. 

JAR-„PRZYGODY TA I M A " — HELENA 
MOLIŃSKA. 

Nakładem Towarzystwa Przyrodn. im. St. 
Staszica w Łodzi ukazało się opowiadanie He­
leny Jarmolińskiej p.t. „Przygody Ta i Ma". 

W książce tej , stanowiącej niejako nowość 
wśród wydawnictw tego rodzaju, pięknie ilustre 
wanej linerytami profesora A . Szydłowskiego, 
autorka podjęła się trudnego zadania, w formie 
barwnie ujętej powieści, przystępnej dla każde 
go, przedstawić dzieje ludzkości od zarania. 

Na tle bogatej, dziewiczej przyrody młody 
chłopiec Ta i jego towarzyszka Ma w otocze­
niu rówieśników dokonywają najważniejszych 
odkryć i wynalazków, jak ognia, pierwotnych 
narzędzi pracy, broni i t.d. Poza tym autorka 
przedstawia pierwsze odruchy tego, eo nazywa 
my prawdziwym człowieczeństwem, a wiee po­
czątki mowy, sztuki 1 poczucia religijności. Po­
mimo, dozwolonej w takich wypadkach poetyc­
kiej wolności, autorka trzyma się ściśle da­
nych naukowych, na czym polega wielka war­
tość tej powieści pod względem pedagogicznym 

„Przygody Ta i Ma" jest książką, głownie 
przeznaczoną dla młodzieży. Ale równie* doro 
śli będą ją czytać z zainteresowaniem, tym bar 
dziej, że przyczyni się ona do pogłębienia na­
szej wiedzy, o zamierzchłych dziejach ludzkości 
lepiej, niż niejedno ściśle naukowe dzieło, przy 
stępne przy tym tylko ograniczonemu gronu 
fachowców. 
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D r M e d . 

Se K A N T O R 
Spec. chorób skórnych 1 wenerycznych 
P I O T R K O W S K A 90, te l . 129-45 
Przylmuje od 8—2 1 od 6—9 wiecz, 

w niedz. 1 święta od 8—2 po poł. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Polskiej 
YMCA, wynajmuje p o k o j e umeblowane dla ka­
walerów ( c h r z e ś c i j a n ) z u t r z y m o n i e m lub b e z . 
Mieszkańcy mogą k o r z y s t a ć z sali gimnastycz 
nej, pływalni, natrysków, czytelni i t . p . 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariate Polskiej 
YMCA, Moniuszki 4a, tel. 250-10, w godz. od 
8 — 22-ej. 

OR H E N R Y K O W S K I 
Specjalista chor61> wenerycznych skórnych 

i seksualnych 

u l - T r a u g u t t a 9, rr;::' U 1 ^ 
przy jmuje ° d 8—" » I i 0 . 0 < i 6 — 9 w l e c l 

w niedziele 1 awieta od 9—12.S0 po pol. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Polskiej 
YMCA, wynajmuje p o k o j e umeblowane dla ka­
walerów ( c h r z e ś c i j a n ) z u t r z y m o n i e m lub b e z . 
Mieszkańcy mogą k o r z y s t a ć z sali gimnastycz 
nej, pływalni, natrysków, czytelni i t . p . 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariate Polskiej 
YMCA, Moniuszki 4a, tel. 250-10, w godz. od 
8 — 22-ej. 

OR H E N R Y K O W S K I 
Specjalista chor61> wenerycznych skórnych 

i seksualnych 

u l - T r a u g u t t a 9, rr;::' U 1 ^ 
przy jmuje ° d 8—" » I i 0 . 0 < i 6 — 9 w l e c l 

w niedziele 1 awieta od 9—12.S0 po pol. L e c z n i c a 
d l a I * s *5 w 

tek wet. IW. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

( r * g Zamenhofa ) tel . 175-77. 
STRZYŻENIE B S O W . 

Dr med. N I T E C K I 
C H A R O B Y S K A R N E w c a e r y c s a a 

• A N O C Z O P L C I O W E 

NAWROT 32, front I piętro. — Tel. 213-13 
przyjmuje od 8—9.30 r od BSO-9 w. 
w niedziele i święta od 9—12 w pol. 

L e c z n i c a 
d l a I * s *5 w 

tek wet. IW. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

( r * g Zamenhofa ) tel . 175-77. 
STRZYŻENIE B S O W . 

Dr med. N I T E C K I 
C H A R O B Y S K A R N E w c a e r y c s a a 

• A N O C Z O P L C I O W E 

NAWROT 32, front I piętro. — Tel. 213-13 
przyjmuje od 8—9.30 r od BSO-9 w. 
w niedziele i święta od 9—12 w pol. 

Co nai po prac/ rozweseli? 
CASINO: — Zawiniłam. 
CORSO: — I. Strzał w nocy. II. Warka 

3 złote pola. 
EUROPA — Zaufaj mi 
GRAND-KINO — Dunia, córka poczt-

mlstrza. 
IKAR — I. Biały anioł. I I . Grzesznik 

mimo woli. 
JAR — na scenie: Wiosenny walc, na 

ekranie: Sztandar wolności. 
METRO — Król i chórzystka. 
MIMOZA: — Kościuszko pod Racła­

wicami. 
miraż: — Ta/ny agent. 

PALĄCE: — Fortancertci. 
PRZEDWIOŚNIE: — Z miłości dla 

ciebie. 
RIALTO: — Kobiety nad przepaścią. 
RAKflETA: — Jej największy błąd. 
STYLOWY: — Kaprys milionera. • 
T O N : — Ich stu i ona jedna. 
URANIA: I. Dziki zachód, II. NicpoTf. 

dziewczyna". 
Z A C H Ę T A : — 

TEATR POLSKI. 
Występy Józefa Węgrzyna. 

Świetny artysta scen warszawskich Jo 
zef Węgrzyn zbiera zasłużone oklaski w 
Teatrze Polskim, gdzie dziś w poniedzia­
łek i wtorek o godz. 7,30 wiecz. grana jest 
piękna sztuka Sherryffa „Kres wędrówki" 
w reżyserii dyr. H. Morycińskiego a w wy 
konaniu: Bończy, Hańczy, Łabędzkiego, Ni 
wińskiego, Nowosielskiego, Pągowskiego 
Szymańskiego, Wichniarza, Zonera I in­
nych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w poniedziałek o godz. 6-ej wiecz 

skrząca się werwą i humorem komedia Za 
lewskiego „Oj mężczyźni, mężczyźni" w 
koncertowym wykonaniu: Dunajewskiej. 
Relewicz-Zfcmbińskiej, Skrzydłowskiej, Sy 
kulskiej, Dejunowicza, Kopczewskiego, 
Leszcjryitek'^0, Winnwera i reżysera 
Wronckiego. 

Dz 'sial tańczy Rosalia Cniadel. 
Oczekiwany z niekłamanym zaintereso 

waniem przez całą kulturalną Łódź pierw­
szy występ najznakomitszej tancerki świa 
ta —Rosałii Chladek, odbędzie się dzisiaj 
o godz. 20,45 w Sali Filharmonii (Naruto 
wicza 20) . 

Bilety pozostałe w bardzo niewielkiej 
ilości do nabycia cd godz. I I -e j rano w 
kasie Filharmonii. 

Jutro odbędzie się 'drugi i ostatni wy? 
stęp RosalH Chladek w zupełnie nowym 
programie. 

Przy fortepianie znakomity wirtuoz 
wiedeński, Artur Kleiner. Kostiumy Ferand 
Bilety na jutro również do nabycia w kasie 
Filharmonii. 

Jutro na obiad: 
Krupek, schab z kapustą, kompo' 

WJNSZUJEA1Y 
Jutro. Wiktorynowi. 
Wschód słońca 5.19. 
Zachód słorica 18.04 
Długość dnia 12.45. 
Przybyło dnia 4.45. 
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NOS JAKO WCHŁANIACZ KURZU. 
pylica—choroba świata pracy. 
~owolne niszczenie organizmu. 

na rozhuśtanym Vtlantyftcuu 

Do chorób płucnych należy tak zwai.a 
ca. Schorzenie- to spowodowane sta-

wnikaniem do płuc różnego rodzaj.t 
l-ipolyka sie najczęściej u górników, 

amieniarzy i w ogóJe ludzi, którzy ze 
yzględu na swój zawód skazani są na ezę 
te przebywanie w zanieczyszczonym po­
wietrzu. Zależnie od rodzaju wdychanego 
ytn i i tr ieje kilka odmian pylicy z którjvn 
ajgłówniłjsze są pylica węglowa, krze-
iienio\. i , i żelazna. Pylica jest znana od 
ardzo iawna. Już pr iy końcu XVII w. le-
aze wioscy Stwierdzili u kamieniarzy 
t. i ienr specjalnej choroby, spowodowa-
ej wd> hamem py'.u kamiennego zawicra-

taleńkie, ale bardzo ostre cząstecz 
nia. Choroba ta, twierdzili ówczc-
ze, wywołuje u kamieniarzy ataki 
niekiedy staje się przyczyną sa 

kam 
ni lek 
stmy 
hot. 

W 
.rzy, 

i czasach cały szereg le­
nnymi protesor Charles Ga-

barlzo dokładnie zbadali i opisali tę 
obę, dając przy tym odpowiednie śroJ 
Sposoby unikania jej i jej leczenia. Py 
jest to choroba niezmiernie przewle-

a, rozwijająca się niekiedy po piętnastu 

i i 

ach do 

wylęgania, robotnik wy-
iebezpieczeństwo nie od-
Dlnepo. Pracuje on zupeł-
6 męczy się szybko i nic 
) w niektórych wypaJ-
mu od czasu do czasu 

ulu. Nawet lekarz, bada-
sie chorego, nie moie 
ibjawy chorobowego, mo 
iyi. ten kaszel. Dopiero o 
eświetlenie płuc wykona­
ch warunkach, pozwala 
oskrzeli nadmierny roz-

ój tkanki łącznej, oraz w pylicy krze-
ieniowej, tworzenie się małych guzów, 
których każdy zawiera w swym wnętrzu 
obniutki, ale bardzo ostry pyłek krze-
ienia. W tym jut okresie występuj) 

bjawy przewlekłego • zapalenia oskrzeli, 
i chudnąć, słabnąć, przy wic 
ach ulega bardzo szybko za-
nym słowem zaczyna choro­
b y cza«, żeby chorego usu-
yszczonej kurzem atmosfery 
:ę na czystym, świeżym po-
nym bogiem razie drażnione 

.urzem rurki osktzebwe, coraz bardziej 
nieżytowi, tkanka bliznowata nai!-
się rozrasta, 

występuje rozedma płuc. 

sm czasu wytwarzają się tu i ó,v-
t szczególnie w górnych i środko-
teściach płuc, ogniska zapalne. C.n 
szony jest przestać pracować, naj-
y bowiem wysiłek sprowadza nań 
isznftści i bardzo przykre bicia ser­
ii do pylicy nie przyłącza się gr t;-
> jest bardzo częste, chorzy umie-

ają stopniowo z wyniszczenia i z powociu 

nieudolnego krążenia krwi. W stwardnia­
łych bowiem z przyczyny nadmiernego 
przerostu tkanki bliznowatej płucatli, 
krew krąży z wielką trudnością, mięsień 
sercowy obarczony stalą pracą ponad siły. 
z początku stara się jej wydołać rozrasta­
jąc się i powiększając, lecz z biegiem cza 
su słabnie, zatraca swą sprężystość, roz­
ciąga się jak zniszczony stary kauczuk i 
wreszcie zatrzymuje się, powodując śmierć 
W wypadkach powikłanych gruźlicą chory 
umiera tak, jak każdy inny gruźlik, prątek 
Kocha powoli, ale pewnie zajmuje całe te­
reny płucne, a w momencie, w którym p r -
zostale zdrowe połacie płucne nie wystar­
czają, aby zapewnić odpowiednią wentyla­
cję organizmowi następuje śmierć przez 
uduszenie. 

W początkowych okresach pylica n i . 
jest groźną chorobą, gdyż po zaniechaniu 
pracy w szkodliwym, zanieczyszczonym 
powietrzu objawy chorobowe ustępują. W 
miarę jednak posuwania się cierpienia, na­
dzieja wyleczenia staje się coraz p lonnhj-
sza, nic bowiem nie jest w stanie powródć 
stwardniałym płucom ich dawnej elastycz­
ności, a wiemy, że właśnie to stwardnicme 

atach pracy w za-[powoduje przemęczenie serca i śmierć, je-
"czas tego bardz' żeli nie czyni tego gruźlica. 

Z wyżej podanego krótkiego opisu py­
licy widzimy, że pomimo swego przewle­
kłego rozwoju 

jest to choroba bardzo ciężka. 
Jest rzeczą niezmiernie ważną, aby we 

wszystkich przemysłach połączonych z wy 
twarzaniem się nadmiernych ilości kurzu 
postarano się strzec robotników przed jo­
go ujemnym wpływem. Należy przede 
wszystkim wyposażyć pracownika w przy­

rządy, których zastosowanie wytwarza mo­
żliwie najmniej kurzu. Przede wszystkm 
jednak dbać należy o możliwie najskutecz­
niejszą wentylację warsztatów pracy. 

Nadmiernie ważną sprawą dla uniknię­
cia pylicy jest odpowiedni dobór persone­
lu mającego pracować w zakurzonej atmo­
sferze. Nie mogą pracować w podobnych 
warunkach ludzie, których nosy nie zat^zy 
mują większej części wdychanego kurzu. 
Najnowsze badania wykazały bowiem, że 
nos nosowi nie jest równy pod względem 
zatrzymywania kurzu, i kiedy nos X za­
trzymuje na przykład 80% kurzu, przepu­
szczając do płuc tylko 20% to nos Y w 
tym samym miejscu i w tych samych wa­
runkach przepuszcza do płuc 80% a . n -
trzymuje tylko 20%. 

Za pomocą specjalnego przyrządu, 
zwanego aparatem Taurcke'go, można p r > 
centowo dokładnie obliczyć możliwości kaź 
dego nosa w zatrzymywaniu kurzu. 

R o s | ci l iczy obecnie 

169 miliorńw mieszkańców 
,W niedługim czasie zostaną tutaj opu 

blikowane wyniki statystyczne z r. 1937, 
dotyczące liczby mieszkańców ZSSR. W 
tej chwil i trudno jest podać dokładną cy­
frę. Przed kilkoma laty liczba ludności w 
całej Rosji była podana jako 180 mil io­
nów, jednakowoż cyfra, ta wydaje się zbyt 
wygórowana i raczej może być zbliżoną 
do 170 milionów. Według pisma sowiec­
kiego „Parti jnoje Straitielstwo" (numer 
marcowy) Rosja sowiecka liczy obecnie 
169 milionów mieszkańców. 

W dniu 4 kwietnia roku bieżącego u-
pływa sto lat od czasu gdy pierwszy sta­
tek parowy „SIR1TJS" (kołowiec) odszedł 
z Europy do Nowego Jorku, mając na po­
kładzie 40 pasażerów. Był to statek drew 
niany o tonażu 703 brt., zbudowany w ro 
ku 1837 i przeznaczony do komunikacji 
między Anglią i Kontynentem, nie mniej 
jednak statek ten przebył szczęśliwie 
Atlantyk w ciągu 18 dni. Drugi statek pa­
rowy, również drewniany o napędzie ko­
łowym, ale konstruowany już specjalnie 
dla komunikacji transatlantyckiej, udał się 
clę Ameryki następnego dnia. Był to sta­
tek „Gneat Western". 

W rok później zostaje uruchomiona 
do Ameryki miesięczna regularna linia 
przez p. S. Cunard'a, założyciela jednego 
z największych do dnia dzisiejszego to­
warzystw okrętowych. P. Cunard w opar­
ciu o kontrakt zawarty z rządem bryty j ­
skim, co do obsługi pocztowej Ameryki 
Północnej, uruchomił statki parowe żelaz­
ne. Pierwszym takim statkiem był koło-

wiec „Bri tania", który kursował począw 
szy od roku 839 między Liverpoolem, Ha 
lifaxem i Botoncm. 

Dopiero ' roku 1843 został uruchomio 
ny pierwszystatek śrubowy „Great Bri-
ta in", późiej w reku 1858 „Great 
Eastern", wszcie w roku 1904 pierwszy 
statek paroo - turbinowy „Virginian", na 
stępnie slyiy „Mauretania" (1906 r.), 
który dzier^ł w ciągu 22 lat błękitną 
wstęgę Atlatyku. odebraną dopiero w ro­
ku 1929 prcz „Brcmen", zdobytą w roku 
1931 przez.Conte di Savoia" a ostatnio 
przez „Noaandic". 

Z okaz.wspomniancj rocznicy została 
zorganizowta wystawa w londyńskim 
muzeum tukowym (Science Muscum), 
która ilustijc za pomocą modeli tych i in 
nych statkv transatlantyckich z ,,Quecu 
Mary" nazcle oraz innych eksponatów, 
wykresowi opisów, rozwój komunikacji 
transatlantkiej w okresie ostatniego stu 
lecia. 

ZNAK zyDOW$KIE| WŁADZ* 

Trudna przep r a wa. 

Zjazd po stromym zboczu oficerów wyższej włoskiej szkoły jazdy „Tor de CJulrrto". 

Kanadyjski dziennik „The Key to the 
Mystery" pisze: 

„Syjonistyczna gwiazda składa się z 
dwóch przeplecionych trójkątów. Gwiaz­
da ta zwana także gwiazdą Dawida, jest 
oznaką rasową narodową i religijną mię­
dzynarodowego żydowstwa Znajduje się o 
na na synagogach, jest oznaką związków 
i organizacji żydowskich i zdobi wreszcie 
żydowską flagę narodową. 

Gwiazda Dawida, zwana także gwiaz­
dą Bar-Kochby jest oficjalną oznaką wszy 
stkich organizacji kabalistycznych (a więc 
i okultystycznych). Jest oznaką oficjalną 
wolnomularstwa. 

Często widzimy ją na francuskich i ho 
Icnderskich znaczkach pocztowych, zdarza 

.się ona npapierach urzędowych USA, nie 
mówiąc j : , że odgrywa ona wielką i sym 
boliczną lę, jako oznaka towarzystw nau 
kowych b pseudo - naukowych na ca­
łym świcie. 

P O D S Ł U C H A N E 
MAŁA NIEZRĘCZNOŚĆ. 

— jakże łni przykro, droga pani, że 
spóźniłem się i nie słystałem. pani śpiewu. 
Prosiłbym panią o zSSpiewanTe fcodaj Je­
dnej pieśni — naturalnie, o ile reszta to­
warzystwa n i - ma nic przeciw temu. 

PRZYSZŁOŚĆ. 
— Jakiemu zawodowi poświęci się 

pański syn? 
— On chce wybrać taki fach, aby 

mógł przynosić ludziom szczęście i radość! 
— To niech zostanie listonoszem pie­

niężnym. 

STARY SŁUGA. 
Pan: — Robisz się niezgrabny! Gdzież 

się podzieli dobrzy służący. 
Służący: — Powymierali razem z do­

brymi panami. 

HELI F 'NKEN. 

Czyjesteś członkiem 

E O P . P . ? 
(om tfdia MERREL 

Jacqueline 
i miłost 

Obiad .był przemiły. Walter spoglądał na „narzeczo­
ną" przez szerokość stolika z należytym uwielbieniem 
w pięknych oczach. Żaden miody człowiek nie miał ta­
kich zabójczo pięknych oczu jak Walter Bell. Nic dzi­
wnego, że uzyskał w swoim kółku przydomek „urocze­
go". 

Asystował swojej damie z wytworną elegancją. Na­
wet gdy ją otulał płaszczem, czynił to wytwornie. Gdy 
usiedli przy sobie w mrocznym teatrze, Jacąueline musia­
ła wciąż odwracać oczy od sceny, żeby zerkać na miłe­
go towarzysza... żeby sprawdzić, że to nie złudzenie, że 
ma go koło siebie. 

— Jestem zaręczona, obiecałam, że wyjdę za niego 
— myślała. — Czy to prawda? Czy rzeczywiście docze­
kałam się miłości? Czy ten urok i na mnie padł? 

W dziewczęcych marzeniach nie wyobrażała sobie, 
że w promiennym obliczu Miłości będzie pytała, czy się 
nie łudzi. A jednak pytała: czy to prawda? Czy ja przy­
padkiem nie śnię? 

Drugi akt skończył się i kurtyna opadła z szelestem. 
Ucichły oklaski, zapalono światła, zaszumiał gwar roz­
mów. Wtem Jacąueline zobaczyła, źe sprzedawczyni pro­
gramów prowadzi ku niej gospodynię Hewową. Chuda 
jejmość sunęła między rzędami krzeseł niby symbol 
przeznaczenia. 

Zerwała się przerażona, marzenia i wątpliwości roz­
płynęły się w nicość. Wybiegła naprzeciwko. 

Hewowa. zgodnie ze swą szkocką naturą, nie wzięła 
do serca przestrachu panienki. *V 

— Pan doktór przysłał auto — V t a j m i ł a półgłosem. 
— Kazał, żeby panienka natychmiast wracała do domu. 

„ — Co? Dlaczego? Co się stało? 
— Nic więcej nie mówił. Kazał tylko, żeby panienka 

natychmiast wracała. Niech panienka idzie. 
Gospodyni była pewna, że Jacąueline posłucha bez 

protestu. I nie omyliła się. Jacąueline, zdjęta nagłą trwo­
gą, nie myślała protestować. Coś się stało! Jakieś nie­
szczęście! Wiedziała, czuta, że stało się coś złego. Za­
częła się przesuwać posłusznie ?a Szkotką, ale Walter 
dogonił je i chwycił Jacąueline za ramię. 

— Co to ma znaczyć, Jacąueline? 
Jacąueline zapomniała o nim. Mogła z nim być zarę­

czona, — świeżo zaręczona — ale w chwili trwogi za­
pomniała o nim zupełnie. Straszne przypuszczenie, że coś 
grozi, może jej a może — bała się jaśniej dopowiedzieć 
złą myśl — ukochanemu ojcu, przesłoniło jej cały świar. 
Zamiast zwrócić się do narzeczonego w groźnej chwil i , 
zapomniała nawet o jego istnieniu. Taką to miłość obu­
dził w jej sercu! 

Teraz dopiero zwróciła się do niego, pośpiesznie wy­
jaśniając, co się stało, ale nie zatrzymując się. Gniewał 
się, oburzał, bez skutku. Jacąueline oświadczyła, źe musi 
wracać do domu. 

— Ależ, mała — przekładał z twarzą zarumienioną 
z irytacji — przecież to bezczelność, żeby on śmiał przy­
syłać ci rozkazy. Jakim prawem? 

— Nie wiem, nic nie wiem! — krzyknęła. — Wiem 
tylko, że muszę wracać do domu! Coś się stało. Może... 
może ojcu co się stało... Może jaki wypadek... Może jaka 
szkoda w laboratorium albo... Nie, muszę jechać! 

— To jadę z tobą. I ja też. Rozmówię się z tym Dua-
nem. Natrę mu uszu. Nie będzie śmiał tobą komendero­

wać... Oho! Niech byeszcze spróbował!.. — Teraz mam 
prawo wyprosić go zwego domu. Na Boga! Rozrawimy 
się. 

— Nie, Walterzedaj spokój.. Puść mnie! Sama po­
jadę. Proszę cię. Musz mnie puścić. Zrób to dla mnie... 
Błagam cię. 

Bell opierał się, cz dziewczyna postawiła na swoitn 
Został sam, wściekłyale może rad w gruncie rzeczy, że 
nie będzie zmuszonyvprowadzać w czyn swoich pogró­
żek względem Duan; 

W drodze do dou Jacąueline, siedząc sztywno wy­
prostowana, splatałanocno ręce na kolanach; w głowie 
jej wirowały na zmuę dwa domysły: „Nic, to nic takie­
go. Z pewnością nictakiego", i „Nie, musiało się co$ 
stać, boby po mnie ie przysyłał..." 

Duan czekał w Ulu. Miał twarz bladą, znękaną, 
zmęczoną. Na ten idole serce w niej zmartwiało. 

— Co... co się s,ło, doktorze? 
— Ojciec pani riał atak. Ratujemy go jak możemy» 

ale jeszcze nie odzycał przytomności... 

Gdy profesor Msom otworzył oczy, było już dobrze 
po północy. Nagle miósł powieki i powiedział dziwni -
wyraźnie: 

— Jacąueline! 
Córka pochyliła ,ię nad łóżkiem. Była strasznie bla­

da. Nie zdążyła s; przebrać i miała jeszcze na sobie 
toaletę wieczorową. 

— Jestem, tatusi. J 
Duan i gospodyi spoglądali w milczeniu z drugiej 

strony łóżka. 
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